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Polska a gulden 


Po nagłej dewaluacji guldena 
gdańskiego odezwaiy się w Po- 
sce z niektórych stron głosy, iż 
fakt ten w niczem naszych inte- 
resów nie dotyka. Czy jest to mo- 
żliwe istotnie, skoro Gdańsk jest 
tylu węzłami powiązany z naszem 
życiem  gospodarczem i ge ig 
jedno z naszych naturalnych ujś 
na morze? Zresztą dość jest si 
rzeć się bliżej warunkom, w któ- 
rych doszło w Gdańsku do zmia- 
ny parytetu walutowego, aby się 
przekonać, że nietylko będzie ona 
miała wpływ na nasze interesy, 
ale, że wpływ ten może być silny 
i bardzo dla nas szkodliwy. 

W „Wolkstagu* odpowiadając 
na zarzuty opozycji, bronił się 
prezydent Greiser tem, iż gdań- 
ezczanie nie moga działać z punk 
tu widzenia interesów tylko wła- 
enych, ale muszą iść w kierunku 
obrony interesów ogólno -~ nie- 
mieckich. A zatem przyznał po- 
średnio, że dewaluacja guldena 
wynikła nie na tle samej tylko sy 
tuacji w Gdańsku, ale była wyni- 
kiem postanowień zapadłych w 
Berlinie. Innemi słowy, Gdańsk 
postępuje w tej sprawie w myśl 
interesów nie tego organizmu go- 
spodarczego, z którym związany 
jest węzłami umownemi i natural 
nemi, t. j. Polski, ale organizm 
obcego — państwa niemieckiego. 

Dewaluacja jest zanłaceniem 
kosztów _wielolelniej polityki 
Gdańska, w której Wolne Miasto, 
utrzymując wysoka dla naszych 
stosunków walutę, dobrowolnie 
reżygnowało z naturalnej wspól- 
pracy z Polską, a wiązało się z 
Nienti. Niemieckie kredyty 
podtrzymywały sztucznie pomyśl- 
rość Gdańska — niemieckie kto- 
poty kazały wyrzec się dotych- 
czasowego parytetu walutowego i 
zejść na parytet polski, do nie- 
dawna tak uparcie negowany. 

Ale czy dzieje się to poto, abv 
zamiast z Niemcami współpraco- 
wać teraz z Polske? Nie, o tem 
niema ani mowy. Wręcz przeciw- 
nie: w interesie Niemiec leży pod 
niesienie zdolności konkurencyj- 
nej Gdańska. 

Na jakież to wzmożenie ekspor- 
tu liczą gdańszcznnie, skoro Wwy- 
wóz do Niemiec nie daje im wpłv- 
wów gotówkowych? Oczywiście, 
przedewszystkiem do Polski. Na 
jakie zyski- ze wzmożonego obra- 
tu? Oczywiście, zyski od Polski, 
gdyż spodziewają się, że obniżo- 
ny gulden pozwoli importowi gdań 
skiemu konkurować skutecznie z 
Gdynią, A wszystko to... bez naj- 
mniejszego nawet kontaktu z Rzą 
dem polskim. 

Ale rzecz jasna, że w tym stanie 
rzeczy, gdy dotychczasowy Stan 
umowny między Polską a Gdań- 
skiem został jednostronnie pod- 
ważony, ze strony polskiej koniecz 
ne są odpowiednie środki zarad- 
cze — ! to bardzo szybkie. 

Po pierwsze więc w zmienionej 
sytuacji muszą być inaczej zabez- 
pieczone interesy portu gdyńskie- 
go, bo idealne równouprawnienie 
jakie przewidywały umowy dotych 
czasowe, byłoby skazaniem Cdyni 
na powolny uwiąd gwoli wzmaga- 
nia się Gdańska. Przyznając por- 
towi gdańskiemu specjalne przy- 
wileje dwa lata temu i równając 
go z Gdynia, Polska miaia do czy 

nienia z innym Gdańskiem niż o- 
beenie, bo inna w nim była walu- 
ta. Obecnie interesy Gdyni są po- 
ważnie zagrożone i byłoby lekko- 
myślnością nie do darowania, p% 
cieszać się, że wzrost cen w Gesń: 
sku usunie niebezpieczeństwo de- 
waluacji guldena dla Gdyni, bo w 
sprawie tak dla nas pierwszorzęd 
nej jak własny port. nie można 
polityki uzależniać od jakichś o- 
koliczności przypadkowych i to 
niepewnych. 

Powtóre zaś, jeli chodzi o wza- 
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Miedzynarodowa banda 


, 


rałszerzy papierów wartościowych 


Warszawski Urząd Śledczy po 
żmudnych, bo przeszło 2-miesię.sz 
nych badaniach wykrył olbrzymią 
aferę fałszerstwa na terenie War- 
szawy, zorganizowaną przez Ru- 
muna z pochodzenia, międzynaro- 
dowego oszusta i fałszerza, nie- 
jednokrotnie karanego przez sądy 
niemal wszystkich państw Euro- 
Fry. r: 
Na trop afery wiadze policyj- 
ne natrafiły zupełnie przypadko- 
wo, prowadząc obserwacje, nie- 
jednokrotnie karanego przez 3ą- 
dy polskie przestępcę Moszka 
Iglickiego (Leszno 36), który nie- 
rzadko odwiedzał drukar- 
nię i litografję przy ul. Bonifra- 
terskiej 27, pod nazwą „Artylit". 
której właścicielem jest Chaim 
Luzer Landau (Długa 36). á 

W toku dalszych dochodzeń 
Etwierdzono, iż Iglicki i Landan 
komunikują się z niemniej zna- 
nym policji tałszerzem Wolfem 

zafranem. 

Przeprowadzona niespodziewa- 
nie rewizja w mieszkaniach Igli- 
ckiego, Landaua i Szafrana data 
nadzwyczajne wyniki, znaleziono 
olbrzymią ilość podrobionych bo- 
nów rumuńskich na sumę 125 
miłjonów lei, t. j. około 7 miljo- 
nów złotych. w. odcinkach -po 
5000 i 10000 lei, Pozatem wy- 
kryto olbrzymi zapas przygoto- 
wanego do druku innych - bonów 
zagranicznych papieru, kamien.e 
litografigzne, farby, specjalne 
przyrządy oraz precyzyjny nume- 
rator najnowszej konstrukcji. 

Dalsze dochodzenia ustaliły, iż 
finansistą całej tej imprezy był 
międzynarodowy oszust, obywa- 
tel rumuński, pochodzący z Bu- 
karesztu, rzekomo inż. Wiktor 
Kalif. Kalif ma bardzo bogatą 
przeszłość kryminalną, rejestro- 
wany był za fałszerstwa i ken- 
dzieże. Ostatnio zaś skazany 
przez Sad Apelacyjny w Paryżu 
na 5 lat więzienia. 

Kalif. komunikował się z oby- 
c 


watelem rumuńskim Mirsea Ga- 
briclescu, również poszukiwanym 
przez władze sądowe fałszerzem. 
Podpisy ministrów rumuńskich, 
dyrektorów Banku - Narodowego 
na sfałszowanych bonach podra- 
biał znany w Polsce fałszerz Ste- 
fan Czarnecki vel Lucjan Bie- 
lecki. 

'Do bandy poza Kalifem, Ga- 
brielescu, Iglickim, Landauem, 
Szafranem i Czarneckim należeli 
również Hersz Blumental (Świę- 
tojerska 24), Icek Buch (Gęsia 
12), Abe Fiszbein (Elbląska 81), 


Herszt i 12 osóh aresztowanych w Warszawie 


żona Iglickiezo 
sław Kudelsxi 


Fajga, Włady- 
(Grochowska 6L) 
oraz dalsza rodzina Iglickiego: 
Brucha,  Chaja i Jankiel Hersz 
zamieszkali przy ul. Karmelickiej 
b, oraz Moszex Cukierman wła- 
ścicieł mleczarni przy ul. Bruko- 
wej 37, który na kilka dni przed 
aresztowaniem popełnił samobój- 
stwo przez pođcięcie sobie Żył 
brzytwą, o czem w swoim czasie 
donosiliśmy. 

Całą bandę licząca 12 osób a- 
resztowano i osadzono w więzie- 
niu. 


Prezydent Estonii 


na kuracji w Truskawci 


W najbliższych dniach przybę-| rację. 


dzie do Polski naczelnik państwa 
estońskiego, p. Konstanty Paets. 

Prezydent Estonji udaje się za 
poradą lekarzy do Truskawca, 


gdzie odbędzie 4-tygodniową ku-| 


W drodze do Truskawca prez” 
dent Paets zatrzyma się w War- 
szawie, gdzie na cześć dostojnego 
gościa odbędą się oficjąlue przy- 
jęcia. 


Dokoła ordynacji wyborczej 


Dopiero po 20-tym maja 
zbierze się sesja sejmowa. 


W kuluarach sejmowych krą- 
żyła wczoraj wiadomość, że nad- 
zwyczajna sesja dla uchwalenia 
ordynacji wyborczej odbędzie się 
pod koniec maja. W każdym razie 


Niema we Francji entuzjazmu 


spowodu zawarcia paktu z Sowietami 


PARYŻ, 4.5. (ATE). Dzisiejszą 
prasa zachowuje w związku z za- 
warciem paktu franc.-sowieckie- 
go stanowisko nacechowane dość 
znaczną rezerwą. 

„Le Jour“ twierdzi w dalszym 
ciągu. że pakt jest niekorzystny 
dla Francji. Nie należy zapomi- 
nać, że z chwilą, gdy wojska fran 
cuskie zajmą chociażby jeden ki- 
iometr terytorjum niemieckiego, 
celem przyjścia z pomocą ZSRĘ,., 
Francja będzie uważana za na- 
pastnika i straci wszelkie prawa 
na-pomoc ze strony innych człon- 
ków Ligi Nrodów. Dzisnnik wska- 
zuje pozatem, że propaganda ko- 
munistyczna we Francji nie u- 
stała. z 

„Ami du Peuple“ występuje 
ostro przeciwko paktowi. 

„Oeuvre“ zaznacza, że redak- 
cja niektórych punktów układu 
nie jest zupełnie jasna. 

Również „Figaro* wskazuje na 
niejasność pewnych ustępów, co 
może pociągnąć za sobą trudności 
interpretacyjne. 

„Petit Parisien“ 
nowy traktat jest 
niezwykle zręcznem. 
| Ae j —""gj 


oświadcza, że 
posunięciem 


Pomnik na grobie 


Poleslych pod Kijowem 


KIJÓW, 4. 5. — W dniu pol- 
skiego święta narodowego, na 
cmentarzu katolickim w. Kijowie 
odbyło się uroczyste odsłonięcie 
pomnika na bratniej mogile żoł- 
nierzy polskich, poległych w cza- 


sie walk pod Kijowem w r. 1920. 
W uroczystości wzięli udział 
przedstawiciele polskiego konsu- 


latu generalnego oraz przybyły 
z Moskwy polski attache wojsko- 
wy kapitan Harland. Pomnik ma 
kszłtałt krzyża z napisem „Ku 
chwale ojczyzny” i ozdobiony jest 
oznakami orderu „Virtuti Mili- 
tari“. Na cmentarzu leży 114-iu 
poległych, przeważnie żołnierzy 
I dywizji łegjonów. 


Stan wojenny w Grecji 


zostanie w poniedziałek uchyiony 


WIEDEŃ, 4. 5. (ATE.). Z Aten 
donoszą: Były Minister Spraw 
Zagranicznych, Maksimos wyra- 


ził zgodę na ponowne objęcie te- 
ki spraw zagranicznych. Zaprzy- 
siężenie ministra ma się odbyć 
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semną wymianę handlową, a 
Gdańsk z taką dumą zawsze uzna 
je się jako osobne „państwo“, to 
uumpingowe (bo takie właśnie 
jest!) obniżenie jego waluty wy- 
wołuje u Polski konieczność odpo 
wiedniego zabezpieczenia się dro- 
gą zarządzeń — takich samych, 
jak to czynią wszystkie państwa 
wobec dumpingów walutowych, 

stosowanych przez zagrancę. 
Jeśli Polska jaknajszybciej nie 
wyciągnie tych konsekwencyj z 
obniżenia parytetu guldena, inte- 
resy nasze państwowe i gospodar 
cze mogą ponieść straty, które 
trudno będzie potem naprawić. ` 
M. Grz. 


dzisiaj. Maksimos będzie repre- 
zentował Grecję na konferencji 
ententy bałkańskiej, która się 
zbiera w dniu 10 b. m. w Buka- 
reszcie. 

Wybory w Grecji zostały prze- 
sunięte na dzień 2 czerwca. Pre- 
mjer Tsaldaris oświadczył, że 
stan oblężenia będzie uchylony 
w całym kraju najpóźniej w 
przyszły poniedziałek. Szef rządu 
uważa, że taktyka opozycji, która 
pragnie powstrzymać się od u- 
działu w wyborach, jest błędną. 


Wyrok śmierci 

WIEDEŃ, 4. 5. (ATE.). Z Aten 
donoszą: Najwyższy Sąd Wojen- 
ny skazał. na karę śmierci gene- 
rała Wasosa i pułk. Hadżitawro- 
sa, którzy stali na czele powsta- 
nia w Atenach. Jest to wyrok 
zaoczny, ponieważ obaj skazani 
zbiegli. Pozatem skazano pięciu 
innych oficerów na karę 20 lat 
więzienia” 
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„Republique“ oświadcza, że u- 
kład francusko - sowiecki nie jest 
skierowany przeciwko jakiemu- 
kolwiek państwu. Nikt nie prag- 
nie izolacji Niemiec, przeciwnie 
Francja jest zwolenniczką wspól- 
pracy z Rzeszą, o ile rząd nie- 
miecki będzie istotnie so do 
porozumienia. 


Słaby Ro ih w Anglji 


%LONDYN, 4.5 (ATE). Podpisa- 
nie francusko - sowieckiego pak- 
tu wzajemnej * pomocy znalazło” 
dość slaby oddźwięk w prasie 
angielskiej. Jedynie „Times* w 


astykule wstępnym zaznacza, że 
układ nie może być nazwany 
przymierzem zaczepnem, lecz słu- 
ży wyłącznie celom obronnym, i 
jest otwarty dla innych państw. 
Dziennik powołuje się na oświad- 
czenie sir Johna Simona w lzbie 
Gmin, że na wypadek konfliktu 
sowiecko - niemieckiego, podczas 
którego Francja stanęłaby po 
stronie ZSRR., Anglja nie weźmie 
udziału w walce. 

„Daiły Telegraph". wyraża ży: 
we zadowolenie, że traktat fran= 
cusko = sowiecki jest zgodny z 
paktem Ligi. 
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nie prędzej, jak po 20-tym. 

Sesja potrwa prawdopodobnie 
około 3 tygodni, poczem z końcem 
czerwca Sejm ma być rozwiązany. 

Według dotychczasowych prze- 
pisów, wybory musiały się odbyć 
najdalej w 90 dni od dnia rozwią- 
zania Sejmu. Obecnie ten termin 
ma być skrócony do 45 dni, wo- 
bec czego wybory odbyłyby się w 
drugiej połowie sierpnia 


= 


3 p. 
J. Mikułowski - Pomorski 


Wczoraj o godz. 3 nad ranem 
zmarł po długiej chorobie śŚ. p. 
Józef  Mikułowski = Pomorski, 
profesor zwyczajny i pierwszy 
rektor Szkoły Głównej. Gospodar- 
stwa, Wiejskiego, b. wicemarsza- 
łek Tymczasowej Rady Stany. b. 
minister Rolnictwa i Reform Rol- 
"dych, b. kierownik Ministerstwa 
W. R. i O. P. b. dyrektor. b. Aka- 
demii NAniczgj w Dublanach i 
komandor orderu Polonia Re- 


| stituta z gwiazdą. 


„Narodem przyrodzonych zdrajców politycznych" 


nazwał żydów płk. Fleischinauer 


GENEWA, 4. 5. (tel. 
statnio podaliśmy 
przemówienia rzeczoznawcy po- 
wołanego w sprawie autentycz- 
ności „Protokułów mędrców Syjo 
nu“, płk. Fleischhauera. W dal- 
szym ciągu swych wywodów płk. 
Fieischhauer przystapił do po- 
równania z rzeczywistością tych 
ustępów „Protokułów mędrców 
Syjonu“, w których jest mowa o 
opanowaniu przez żydów 
światowej. Rzeczoznawca  wyli- 
cza długą listę wieikich dzienni- 
ków światowych, których właści- 
cielami i kierownikami są żydzi. 
Zdaniem płk. Fleischhauera, ży- 
dzi mają również wplyw 
dzienniki, które nie są ich bezpo- 
średnią własnością, w ten spo- 
sób, że wielkie agencje telegra- 
ficzne z Reuterem i Havasem na 
czle opanowane są przez żydów. 
co daje im możność kontrolowa- 
nia całej prasy światowej. Żadna 
wiadomość niekorzystna dla inte 
resów żydowskich nie przedosta- 
nie się do gazet przez filtr agen- 
cyj telegraficznych. 

Pik. Fleischhauer 
również, że zgodny jest z rze- 
czywistością ten fragment „Pro- 
tokułów'”, który mówi o solidarno 
ści „krypto-żydów, czyli żydów u- 
krytych, ochrzczonych, lub przy- 
znających się do narodowości 
kraju, w którym przebywają. 
Płk. Fleischhauer posuwa się aż 
do nazwania żydów. „narodera 
przyrodzonych zdrajców politycz 
nych', 

Proces obecny, zdaniem ;rze- 
czoznawcy, jak wszystkie po- 
przednie, ma na celu odwrócenie 
uwagi niezorjentowanej opinji. 
Żydzi liczą na to, że udowodniw- 
Szy np., że „Protokuły* nie pow- 
stały na pierwszym kongresie 
sjonistycznym, wpoją tem samem 
w narody aryjskie 


wł.). O- 
streszczenie 


twierdzi 


prasy | 


ha |filipińska po całonocnych 


no, człowiekiem zupełnie niezną- 
jącym zagdnienia i opatrzył „Pro 
tokuły* uwagą, łącząca doku 
ment z.syjonizmem. Tymezasem:.. 
jak to już płk. Fieischhauer udo- 
wadniał, „Protokuły* są wyni- 
kiem tajnych obrad żydowskiej 
loży masońskiej Brei - Brith, 
i oczywiście tendencje .,Protoku- 
łów* są wyraźnie sprzeczne z 


syjonizmem. Syjonizm pragnąłty 
przywócić żydom ich dawną oj- 
czyznę, masonerja zaś: żydowska 
chciałaby zachować żydów roz- 
proszonych po caiym świe- 
cie, gdyż to właśnie może dopro 
wadzić do opanowania  najważ- 
niejszych placówek przez żydost- 
wo międzynarodowe. 


Komunistyczne powstanie na. Filipinach 
zostało stłumione 


MANILA. 3. 5. (PAT). Policja 
wal- 
kach odniosła zwycięstwo nad po 
wstańcami. 60 powstańców -padio 


|) w walkich. W San » Ildefonso po- 


wsiańcy zdarli sztandar St. Zjed- 
noczonych i wywiesili na _ jero 
miejscu chorągiew  niepodległo- 
ściowców filipińskich t zw. sak- 
dalistów. W mieście Calamba gro- 
madzą. się znaczniejsze siły po- 
wstańców, uzbrojonych przeważ- 
nie w noże, służące do scinania 
trzciny cnkrowej. W pobliżu Ma- 
nili zgromadzono 8000 żoinierzy 
amerykańskich gotowych do przyj 
ścia z pomocą policji. Liczbę za- 
bitych w dzisiejszych rozruchach 
obliczają na 53 osoby. 


WASZYNGTON, 3.5. (PAT) 
Po wczorajszych walkach na uli- 
cach m. Cabugayo (w prowincji 


„szym czasie 


Laguna na wyspie Luzon) da dziś 
leżą trupy z'”»itych. Zrewoltowa- 
ni uzbrojer. włościanie ukazali 
się w całej prowincji. Wojsko Sta 
nów Zjednoczonych gotowe jest 
do odparcia ataków.-Jest to rebel- 
ja najsilniejszą i ogarniająca naj 
szersze warstwy od wielu lat. Dzi 
wnym zbiegiem okoliczności wy* 
buchła ona w przededniu «wpro- 
wadzenia konstytucji, która mia- 
ła zapewnić Filipinom w przy- 
szłości niepodległość 


NOWY JORK, 4.5 (ATE). — 2 
Manilli donoszą: Powstanie na 
Filipinach wywołane przez skraj- 
nie lewicowe stronnictwo „Sax- 
dal", zostało stłumione. Przywód- 
cy powstania są aresztowani, lub 
też zbiegli. Likwidacja powstaria 
zostanie zakończona w najbhż- 


Świetne warunki narciarskie 
na Babiej Górze 


ŻYWIEC, 4:5 (PAT). Wczoraj 


|na całej Żywiecczyźnie padał w 


dalszym ciągu śnieg. W nocy i 
wczesnym raukiem temperatura 
wynosiła w Żywcu — 3 st, w gó- 


przekonanie, |rach zaś temperatura dochodzi- 


że „Protokuły* są falsyfikatem,,łą do —1 st. 


pierwszy bowiem wydawca tego 


dakumentu był, jak to udowodniolnia silne zawieje śnieżne. Dalszej i 


poprawie uległy warunki narciar 
skie na Babiej Górze i na Pilsku. 
Na Babiej Górze zaczyna się do- 
bry śnieg od Głuchaczek, zaś na 
Pilsku — powyżej 900 metrów. 
Warstwa świeżego opadu przekro- 


|czyła w górach 15 cm. 


Nad żywcem przeszły kilkakroł- ; 
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Czesi 


polityce 


Głos półurzędowej „Prager 


Praska „Prager Presse“, bedą- 
ca półurzędowym organem cze- 
skosłowackiego M. S. Z., zamie- 
ściła na temat polityki polskiej 
artykuł, w którym komentując 
wydarzenia ostatnich tygodni na 
terenie - międzynarodowym, pisze: 

„Można już dziś powiedzieć, że 
zawarty w r. 1984 pakt polsko-nie- 
miecki nie wytrzymał próby. Po 15 
miesiącach odprężenia sytuacji sto- 
sunki- polsko - niemieckie powracają 
do tego stanu, w jakim znajdowały 
się przed zawarciem paktu. Przebieg 
wyborów w Gdańsku i sposób po- 
traktowania ich przez trzech mini- 
strów , niemieckich, jako głosowania 
ludowego za późniejszem włączeniem 
Wolńego Miasta Gdańska do Rzeszy, 
niesłychany narodowo - socjalistycz- 
ny teror wyborczy wobec Polaków 
w Gdańsku, wznowienie wynarodo- 
wiającej polityki Niemiec wobec 
mniejszości narodowej polskiej w 
Niemczech, niemniej jak 1 antypol- 
skie przejawy i irrendentystyczna 
propaganda niemieckiej mniejszości 
narodowej w Polsce, która zwłaszcza 
przybrała ostrzejsze formy na Po- 
morzu, w Poznańskiem i na polskim 
Górnym śląsku — są to wszystko 
dostateczne dowody, jak Niemcy ro- 
zumieją pakt niemiecko-polski. Wre- 
szcie, kiedy Trzecia Rzesza, poczuw- 
szy odprężenie sytuacji na ny | 
wschodnich w sensie politycznym ) 
dyplomatycznym, powzięła w marcu 
b. r. pierwsze postanowienia, gwał- 
cące traktat wersalski i w niwecz o- 
bracające jego 5 punkt, oraz otwar- 
cie przystąpiła do gorączkowego 
zbrojenia się, odpowiedzialne czyn- 
niki polskie, z własnego impulsu i 
pod wpływem spontanicznie na polu 
międzynarodowem wyrosłego frontu 
pokoju przeciw Niemcom, poczuły 


> 
= 


się zmuszone przeprowadzić rewizję 
swych bezsprzecznie dobrze myśla- 
nych dążeń do normalizacji stosun- 
ków mpolsko-niemieckich. Głos, odda- 
ny przez min. Becka w Genewie dla 
rezolucji antyniemieckiej, jest pierw- 
szą NĄ widoczną oznaką tej 
rewizji“. 

Omawiając następnie spotka- 
nie min. Becka z Suvichem w We 
necji i prawdopodobne przyłącze 
nie się Polski do liczby państw 
gwarantujących niezależność Au 
strji, a także odprężenie polsko - 
francuskie i pomyślne perspek- 
tywy wizyty warszawskiej min. 
Lavala, „Prager Presse“ oświad- 
cza‘ że Są to wszystko oznaki 
„uniezależnienia się Polski od 
Berlina“. 


polskiej 


Frasse“ 


W takiem traktowaniu polityki 
polskiej jako „uzależnioneĵ“ od 
Berlina a również w przedsta: 
wianiu obecnych stosunków pol- 
sko - niemieckich w taki sposób, 
jakoby układ ze stycznia 1934 
„nie wytrzymał próby”, a obecnie 
wszystko powróciło do stanu ist- 
niejącego przed jego zawarciem 
= jest oczywiście swoiście cżes- 
ki prymitywizm w naświetlaniu 
wypadków polskich, rzecz możli: 
wa zresztą, że nawet świadomy. 
Niemniej jednak głos dziennika 
praskiego jest ilustracją, jak o- 
paczne i fałszywe pojęcia pano- 
wały dotąd o naszej polityce ża- 
granicą. Dobrze, że zczynają się 
one nareszcie nieco przejaśniać. 


Bilans- 


za Ill takaa kwietnia 


Bilans Banku Polskiego na 30 
kwietnia b. r. wykazuje następu- 
jące zmiany w ciągu III dekady 
kwietnia (w miijonach zł.): 

Zapas złota wzrósł o 0,2.(do 
508,8), stan pieniędzy zagranicz- 
nych i dewiz o 0,1 (do 19,0). 
Portfel wekslowy wzrósł 6 106 
(do 616,7), portfel zdyskontowa- 
nych biletów skarbowych o 4,1 
(do 25,4), stan pożyczek zabezpie 
czonych zastawami o 18 (do 
45,7). Zapas polskich monet sre 


brnych i bilonu spadł ó 4,1 (d6 

41,2). 

Pozycja „inne aktywa" wzró- 
sła o 0,6 miljn. zł. dó 155,6 miljn. 
zł, pozycja zaś „inne pasywa“ 
spadła o 10,0 miljn. zł. do 214,5 
miljn. zł. i 

Natychmiast płatne zobowiąza- 
nia spadły ò 16,2 (do 228,0), o- 
bieg biletów bankowych powięk» 
szył się o 32,4 (do 946,1). Pokry= 
cie złotem spadło z 48,04 proc. 
do 47,38 procent. 


Gdynia wobec dewaluacji guldena 


W gdyńskiej Izbie Przemysłowó- | Tora. Rozważańo sytuację, jaka po- 


Handlowej odbyło 
przedstawicieli 


pod przewodnictwem prezesa Taby, p. 


się 


zebranie | wstała w związku s dewaluacją gul- 
sfer gospodarczych | dena gdańskiego. 


„ZUPELNIE DARMO! 


EE 
: 


«Niezwykle korzysina oferta 


celem 


zapoznania naszych 


++. może każdy otrzymać fascynującą powieść wybitnego pisarza angielskiego 
p. R. SABATINI'EGO p.t. 


“MASKA WENE GRAŚ 


Sir. 240; cena księgarska wynosić będzie zł. 6.— 


Szan. 


Czytelników 


©»: autorem, który pod względem pnczytności zdobył sobie czołowe miejsce wśród 
T współczesnych powieściopisarzy angielskich. 


Nakłady książek SABATINIEGO osiągnęły w Anglji * 
zawrotną liczbę miljonów egzemplarzy. 
W „MASCE WENECKIEJ" SABATINI, głęboki znawca i badacz rewolucji [rancuskiej, 


‘z właściwem mu mistrzowstwem wprowadza nas w czasy walk Napoleona w pólnoc» 
tragicznych dni świetnej niegd yŚ re ubliki weneckiej. 


gre Włoszech i ostatnich, 


rodowisko i czas, w których częściowo się rozgrywa akcja , 


WARUNKI: 


Jopioiów * Żeromskiego. 


Kto zamówi w wydawniciwie naszem dô dnia 20 maja e h, pówieść 


mo: € i BA MSOUEG HE", 


R. SABATINI'EGO p. t. 


str. 284 
za zł. 3— 
z (cena w handln księgarskim wynosić będzie zł. 6.=-) 
zx OTRZYMUJE ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE 
druz, powieść tego autora p. t „MASKA WENECKA” str. 240. 


* Oki! 


600 stron. za Śmiesznie niską sumę zł. 


ŻADNYCH KOSZTÓW PRZESYŁKI I OPAKOWANIA r 
NIE DOLICZAMY.: 


n więc może. każdy czytelnik otrzymać dwie pog objętości około 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


| wystosowało do wojewodów 


W historycznej powłeści „SCARAMOUCIHE” autor maluje z ńiepospolitą 

przenikliwością epoxę prze drowolacyjne ej Francji i wprowadza czytelnika w świat 

ducha, ideatów, pieniądza i wyzysku. „SCA R AMOUCH E” należy do naj- 

ciekawszych i najpiękniejszych książek, zaś język i styl Sabatini'ego 
przypominają największych .pisarzy świata. 


i J ; 
* 


Prosimy więc skorzystać ze sposobności i wysłać dziś jeszcze następujące zamówieme. 


ZAMÓWIENIE 39 


uon eee 


Do 
Powszechnej Spółki Wydawniczej „PŁOMIEŃ” 
` w Warszawić 
ul. Jasna Nr: 92 


Niniejszem zamawiam powieść R. Sabałini'ego p. t „SCARAMOUCHE” w cenie 
zł. 3— i proszę o bezpiułae dołączenie do przesylki powieści p. t „MASKA WENECKA* 
tego samego autora. 

Należność w sumie zł. 


Nr. 14.565. 
Imię i nazwiska. 
Adres: . 


Zamówienie a jest ważne do dnia 20 ne r: b. 


5.— 


przekazuję jednocześnie ma koato czekowe w P. Kk Q 


POWSZECHNA SPÓŁKA WYDAWNICZĄ „PŁOMIEŃE 


WARSZAWA, UL. JASNA Nr. 22, TEL. 2-32-54 
Konto P, K. O, 14.563 


Nr 128 


Aikohol, siekiera, trup... 


Tragiczne dzieje młodego małżeństwa 


Małżeństwo Anna i Czesław 
Falkowscy mieszkali od 1926 r. w 
Międzylesiu. Nie było to małżeń= 
stwo szczęśliwe. Mąż nałogowy 
alkoholik, nieledwie codzień przy- 
chodził pijany i wyprawiał skan- 
daliczne awantury, Falkowscy 
posiadali troje drobnych dzieci. 
Mąż, przepijając cały swój zaro- 
bek, nie dawał ani grosza na n- 
trzymanie, tak. że do domu Fal- 


kowskich wkradła się skrajna nę- się bezskutecziia 
Ciężar utrzymania siebie i| Ta zbrodnia uszła jednak na su- 


dza. 
dzieci wzięła na siebie Anna. Po- 
częła zarabiać jako krawczyni. 
Pewnego razu Falkowski, wró- 
ciwszy do domu, wszczął sprzecz- 
kę z żoną i w złości kopnął w gło- 
wę swoje jednoroczne dziecko. 
Dziecko rozchorowało się tak po- 
ważnie, że musiano umieścić je w 
szpitalu. Pomoc lekarska okazała 


Nieboszczyk kłania się znajomym 
Wydobycie zapomogi nie udało się 


W nieżwykły sposób Urszula i 
Stanisław Gawartówie usiłowali 
oszukać kasę zapomogową, istnie- 
jącą przy fabryce wagonów Lil- 
popa, Raua i Loewensteina w 
Warśżawie. 


Stanisław Gawart pracował ja- 
kó robotnik w fabryce i zostal 
zwolniony. Kombinując, w jaki 
sposób zdobyć trochę gotówki, 
wpadł na pomysł. Korzystająć z 
tego, że umarł jego brat, Adam, 
zwrócił się, do parafji kościoła 
Zbawiciela i wydostał stamtąd 
akt zejścia. Następnie przy pomo- 
cy chlórku wywabił imię i. wpi* 
sal swoje. 

Z tak śprepatrówanym aktem 
śmierci do fabryki zgłosiła się za- 
płakana żona fikcyjnego * niebo- 
szczyka, Urszula, prosząc o wypła 
oenie zapomogi z kasy pogrzebo- 
wej w kwocie 300 zł. i zwrot kil- 
kuset złotych za trumnę. metalo- 
wą, w której musiała pochować 


męża. Podanie b zapomogę żosta- 
ło przyjęte i Kawartowej kazano 
zgłosić się za parę dni. 

Urzędnik Woźniak załatwiają 
cy sprawę kasy pogrzebowej, 
spotkał pewnege dnia na ulicy 
przechadzającego się nieboszczy- 
ka. Ponieważ żnał podanie rżeko- 
mej wdowy, żdżiwił się niepo- 
miernie, lecz spostrzeżenić to ža- 
chował dla siebie, 


Kiedy dö fabryki przyszła ża-| 


płakana wdówa po raz drugi, 
Woźniak kazał ją sprowadzić do 
siebie i zapytał, jak to się stało, 
że mąż umarł, a mimo to chodzi 
po świecie, a nawet kłania 
znajomym. Oszustwo nie udało 
się, 

Oboje małżonkowie odpowiada- 
li przed sądem za fałsz dokumen- 
tu f usiłowanie wyłudzenia. Szcze 
rze przyżnali się do winy i sąd 
skazał ich na karę po jednym mie- 

„siącu więzienia z zawieszeniem 
kary. 


Wzrost światowej produkcji złota 


W r. 1934 światowa produkcja 
złota wyniosła 27,85 miljn. uncyj, 
wykazując poważny wzrost w Sto 
sunku do wytwórczości z roku 
poprzednńiegó, w. którym wypro- 
dukowano 25,384 miljn. uncyj, 
|Największy wzrost . wytwórczości 
złota (o 408 miljn. uncyj) nastą- 
pił w ZSRR, pohadto wzrósłó wy: 
nmóbycie w. Stanach Zjednoczo» 
hych, Australji, Rodezji. północ- 
hej i południowej, Meksyku, Ko- 
lumbji, Japonji, Korei i w wy- 


brzeżu złotem. Produkcja Unii 
Południowo - Afrykańskiej, któ- 
ra dobywa najwięcej złota na 
świecie, zthniejszyła się w ostat- 
nim roku 6 531 tys. uncyj. 

Dzięki poważnemu wzrostowi 
produkcji w ZSRR, kraj ten wy- 
bił się na drugię , miejsce po 
Unjt Południowo - Afrykańskiej. 
"Trzecie miejsce zajęła Kanada, 
na. dalszych „znajdują cię: . St, 
Zjedn. Am. Półn., Australja, Ro- 
dezja północna i południowa, 
Meksyk, Japonja i t. D- 


Rewizia oplat 


za ubój 


Jak się dowiadujemy, Minister- 


|stwo W. R. i O. P. upoważnić ma 


% najbliższym czasie wojewódz- 
kie władze administracyjne do u- 
porządkowania sprawy opłat za 
ubój rytualny, Upoważnienie to 
wydane będzie na podstawie prze 
pisów 6 organizacji żydowskich 
gmin wyznaniowych. | 

Do czasu uzyskania upoważnie: 
nia ód Min. W. R. i O. P. woje- 


rytualny 


wodowie podjąć mają na własną 
rękę odnóśną inicjatywę w dro- 
aze bszpośredniego porozumien'a 
z żydowskiemi gminami wyzna- 
niowemi. Nie naruszając ustawo- 
wych przywilejów ludności ży- 
dowskiej w zakresie uboju rytu= 
alnego, wojewodowie dążyć mają 
do wydatnego zmniejszenia obst- 
nych obciążeń z tego tytułu. 


Ograniczenie op/at 


targowych 


Ministerstwo Spraw Wewn. 
in- 
strukcję, nakazującą natychmia- 
stowe przeprowadzenie energicz- 
nej akcji obniżenia opłat targo- 
wych i rzeźnianych w całym kra- 
ju. W terminie do dnia 1 czerw- 
ca r. b. mają wojewodowie złożyć 
ministerstwu sprawozdunie o wy- 
danych zarządzeniach oraz osiąg= 
niętych wynikach akcji. 

Rewizji i obniżeniu mają być 
poddane następujące opłaty: 1) za 
świadectwa miejsca pochodzenia 
zwierząt; 2) za korzystanie z 
targowisk zwierzęcych; 8) za pra 
wo uboju i korzystańie z urzą- 
dzeń rzeźni; 4) za nadzór lek-wa- 
terynaryjny przed i po uboju; 5) 
za nadzór lek - weterynaryjny 
nad mięsem uboju pozamiejscowe 
go: 6) za nadzór lek-wet. nad 0- 
brotem mięsa i Jego przetworów. 

Opłaty za świadectwa miejsca 
pochodzenia bydła4 dorosłego i 
trzody ńie mogą przekraczać 20 
groszy od sztuki żywca. Świa- 
dectwa dotyczące innych zwie- 
rząt mają być wydawane bezpłat- 
nie, względnie ża opłatą 5—10 
gr. od sztuki, 

Opłaty targowiskowe mają być| w 
tak skałkuliowane, aby. gwaranto- 
wały jedynie samowystarczal- 
ność finansową targowiska z 
uwzględnieniem kwot na oprocen- 
towanie kapitału zakładowego 
(nie wyżej 6 proc.) i amortyzację] „ 
(nie wyżej 5 proc.) oraz pewnych 


i rzeźnych 


kwot: na pokrycie wydatków, ja- 
kie póciągnie za sobą ustawowo 
nakazana modernizacja targo- 
wisk zaniedbanych. 


Za zwierzęta drobne nie należy 
pobierać żadnych opłat targowi- 
skowych a za zwierzęta do 70 kg. 
wagi opłaty mają być jak naj- 
niższe. Budżety targowisk zwie- 
rzęcych na rok 1935 = 36 mają 
być wydzielone z ogólnych, budże- 
tów administracyjnych samorzą- 
dów. Preliminowanie nadwyżek 
dochodów ż targowisk nie powin- 
no mieć miejsca. 


Warszawska giełda pien 


w dniu 


Dewizy: Belgja 89.75; . Gdańsk 
100,00; Holandia 357,90; Londyn 
25,57; Nowy Jork (kabel) 5.30 i 1/8; 
Oslo 128.90; Paryż 34.94 i 1/2; Praga 
22.11; Szwajcarja 171,41; Sztokholm 
132.30; Włochy 43.80; Berlin 213.2. 
Obroty średnie, tendencja nicjednoli- 
ta, Banknoty dolarmwe w obrotach 
pozagiełdowych 5.28 i t/c; Rubel 
złoty 4.76 — 4,77; Dolar złoty 9.18; 
Gram czystego złota — 5.9244; Mar- 
ki niemieckie (banknoty) w obrotach 
pryw. 194.00. Funt szterl (banknoty) 

obrotach pryw. — 25.65. 

Papiery procentowe: 3 proc. poż. 
budowlana 4225; 7 proc. poż. stabi- 
lzacyjna 65,00 = 64,50 — 64,63 (od 
cinki po 100 dol.) 70,00 (w proc.); 
4 proc. państw. poż, premjowa dola- 
rowa 52.25 = 52,75; 5 proc, kon- 
wersyjna 67,50; 6 proc, poż. dolaro- 

a 80.00 (w proc.); 5 proc. poż, ko- 
|iejowa konwersyjna 61.50; 8 proc. L. 


i malec zmarł. 


cho Falkowskiemu. Sporządzono 
normalny akt zejścia i wypadek 
poszedł w zapomnienie. 

Śmierć dziecka nie opamiętała 
alkoholika, który nadal systema- 
tycznie upijał się, wkrótce też za- 
czął zdradzać pierwsze objawy 
delirium tremens. Życie nieszczę- 
Śliwej kobiety stało się jednem 
pasmem cierpień. 

1 grudnia, ub. roku Falkowski, 
jak zwykle pijany, zjawił się pod 
wieczór w domu. Przyprowadził 
ze sobą kompana od pijatyk oraz 
swych rodziców, którzy również 
mieli pociąg do butelki. Rozpó* 
częto libację, zakrapianą alkoho- 
lem. Nagle wywiązała się pijacka 
bójka, pomiędzy Falkowskim a je- 
go ojeem. Na prośby Anny całe 
towarzystwo wyniosło się na 
dwór i po kilkunastu minutach 
mąż powrócił do domu. Był nie- 
przytomny do tego stopnia, że 
Anna musiała go rozebrać i poło- 
żyć do łóżka. Sama również, zrzu- 
ciwszy ubranie, zgasiła światła i 
zasnęła. 

Około pónłocy zbudził ją nie- 


llndzki ryk męża, który wpadł w 


szał, rzucił się na nią i pochwy» 


się | CTWSZy obu rękami za szyję, za- 


czął dusić, Kobieta broniła się; 
napróżno odpychając ręce, które 
z coraz większą mocą zaciskać się 
poczęły na jej szyi. Zrozumiała, 
że jeszcze moment, a zostanie za- 
duszona. Szarpnęła się resztką 
sił i oboje spadli na posadzkę. Ta- 
rzając się w ciemnościach po pó 
koju. Falkowska rozpaczliwie 
CE EST cnccc T 


igkne Yo 
pig, 


walczyła z furjatem. W pewnym 
momencie ręce jej natrafiły na 
ciekierę leżącą na podłodze. Po- 
chwyciła topór i kilkoma uderze- 
niami w głowę męża położyła 
kres walce. W poszarfanej Kó 
szuli wybiegła do sąsiadki, woła- 
jąc, że mąż chciał ja zabić, lecź 
ona obroniła sie siekiera. Zbiegła 
się rodzina Falkowskiego, w któ: 
rej oczach Falkowska  jeszcza 
kilkakrotnie uderzyła siekierą le* 
łacego trupa, wołając z zaciekło* 
cią: 

— A masz, a masz jeszcze raz! 

Tragiczna noo grudniowa za- 
nrowadziła 27-letnią Annę Fal- 
kowską na ławę oskarżonych w 
Sądzie Okręgowym. Że łzami w o: 
czach opowiadała swoje traziez- 
ne pożycie ż mężem, który stoc”'ł 
się do poziomu zwierzęcia. Nie 
chciała go zabijać, ale broniła się 
sama przed śmiercią. W ostat: 
niem słowie prosiła sąd o lagod- 
ny wymiar kary ze względu ña- 
małe dzieci, które pozostaną bez 
środków do życia, w razie zam- 
knięcia ich jedynej żywicielki w 
więzieniu. 

Sąd zastosował łagodny wy- 
miar kary, skazując Falkowską 
na jeden rok więzienia. Bronił 
adw. J. Ostrowski. 


iężna 
4 maja 


Z, Banku gosp. kraj. i 8 proc. obig. 
Banku gosp. kraj, 9400 (w proc. ); 
7 proc. L. Z. Banku .gosp. Kraj. i7 
proc. oblig, Banku rolnego 94,00; 7 
proc. Ł. Ż. Banku rolnego 83.25; 3 
proc. L. Z. budowlane Banku gosp. 
ktaj. 93.00: 7 proc. Z, ziemskie 
dolar. 49.13; 4 i 1/2 proc. L. Z. ziem- 
skie 50.00; 5 proc. L. Z, Warszawy 
(1933 r.) 59.88 — 60.25 = 60.00, 
Akcje: Bank Polski 89.00 == 88.75 
— 89.00; Ostrowiec 19.00; Staracho- 
wice 17.10—17.00; Haberbusch 44.30 
*5.25; Franaszek 243,00. Tenden- 
cja dla pożyczek państwowych nie- 
jednolita, dla listów zastawnych — 
nieco słabsza. Dla akcyj — przeważ- 
mie utrzymana. W obrotach pryw. 
pożyczki dolarowe: 8 proc, państwo- 
wa z r. 1025 (Dillonowska) 9i i 1/8 
—- 92 i 1/4 (w proc.); 7 proc. Śląska 
M i 1/4 — 73.00 (w proc.); 7 proc. 
stol m. Warszawy 72.00 (w proc). 
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Nr 128 


Legjon Młodych stwierdza 


Obóz rządowy nie zdobył młodzieży 


Tłumy subsydjatów, tandeta ideowa i dulszczyzna na usługech 


Na froncie mlodego pokolenia za- 
szło ostatnio szereg wydarzeń, któ- 
re zwróciły nań uwagę. O wydarze- 
niach tych pisaliśmy kilkakrotnie. 
Jak przedstawia się dziś teren mło- 
dzieży? Aby uniknąć przypuszcze- 
uia, że ocena może być nieco sub- 
jektywna, podajemy opinię, której 
wyrazem jest astykuł w ostatnim 
ummerze oficjalnego organu „l.egjo- 
u Młodych: — „Państwa Pracy". 
(Rok I, Nr. R z 5 maja 19385 r. 
Czyżby, jak wynika z tej oryginal- 
vej numeracji, „Państwo Pracy“ 
częło nową „epoke“ ?). 


OD POCZATKU 


W artykule p. t. „Czy znowu od 
poczatku ž 7t czytamy: „Sytuacja jest 
„ność paradolksaina. Po 8 latach lu- 
dzie, którzy mieli na to najwięcej 
moźliwości — przekreślając swój do- 
tychczasowy dorobek, pozostają hez 
żadnej reprezentacji na terenie mło- 
dzieżowym. Okazuje się, że obóz (tj. 
sanacja — dop. red.), który potra- 
ti} przebudować psychikę olbrzymiej 
części społeczeństwa, nie. posiada 
zwolenników wśród młodzieży. Bu- 
duje się państwo, a niewiadomo kto 
tę pracę będzie kontynuował. Stwa- 
iza się konstytucje, a niewiadomo 
tto w przyszłości wiewać bedzie ży- 
wą treść'w jej ramy". 

A dalej jeszcze dosadniej: 
przyjrzyjmy się sytuacji obozu rzą- 
dowego na terenie młodzieżowym, 
abstrahując zupełnie od Legjonu 
Młodych". (To wszystko jest dosłow- 
ua cytata!). „Nie trzeba być zbyt do- 
brym obserwatorem, by inż na pierw- 
ssy rzut oka stwierdzić, że przed- 


„Bo 


powstania „Straży Przedniej”, któ- 
rej piękne idee pozwolono wypaczyć 
przeróżnym karjerowiczom, próbują- 
cym pozyskać młodzież obietnicami 
piątek ze sprawowania — na tere- 
wie szkół średnich wzmogła się dzia- 
łelność ONR i komunizm. Podebny 
eystem, co w szkołach średnich, zą- 
stosowano na wyższych uczelniach“, 

Następuje wyliczenie klęsk i uio 
cowodzeń bloku rządzącego na tere- 
vie wałki o młode pokołenie, A po 
tem jeszcze”z-gorrcząt xłooto"tertz 
po latach — nie. Próżnia. Nie wic- 
nry przecież na kim oficjalnie zechce 
vprzeć się obóz, odżegnująe się od 
Lezjonu Młodych. Czy może na 
Związku Młodych Narodoweów, ort- 
canizacji, zawierającej w swych gór- 
nych warstwach najgorsze eiementy 
karjerowiczowskie spośród endeków, 
a wśród organizacyjnych dotów (500 
ludzi) poprostu odkomenderowanych 
ONR-ców? A może znowu powstaną 
jakieś korpusy Lechitów czy inne dv- 
wizje Sarmatów“. | 


SWOI O SWOLCĘ 


Jak z tego widać, ton wynurzeń | 
est żałosny i minorówy. Nawet 
„Straż Przednia”, efemery da i przed- | 
szkole Lezgjonu — uznane zostało te- 
vez przez młodzież sanacyjną, odsta- 
wioną od żłobu, za środowisko, gdzie 
przekupuje się młodzież w ten czy! 
inny sposob. „Państwo Pracy" wy- 
miehia nawet „piąvki ze spruwowa- 
uja“, a pewnie myśli i o 200 tysia- 
cech złotych subsydiów, jakie otrzy- 
mała „Straż Przednia”. | 

Uharakterystyka terenu jest rze- 

zywiście dość bliska prawdy, z tem 
-ylkó zastrzeżeniem, że pewne wia- 
domości co do faktów nie są zbyt 
icisłe ï że wnioski, które Legjon wv- 
spuwa, dalekie są od tego. ezegu wy- 
"aga sytuacja. 


PCLONIZUJA SIĘ. 


Pierwszy po wystąpieniu senjorów | 
damier „Państwa Pracy zawiera 
m. in. uchwały Rady Głównej, która 
opowiada się za powszcehiwecią Le- 
sjonu. jego dotychczasową ideolegja: 
przyznaje do przynależności do gru- 
Er. 


stawia się ona tragicznie. Od chwiii 


raża podziw i uznanie dla nowej kou- 
stytucji i wzywa lecgjonistów do sub- 
skrybowaria nowej pożyczki ` 
stycyjnej. 
Zaznaczyć 
Pracy" 
cie” na 


py piłsndczyków, a jednocześnie wy- | 


biwe- 


należy, że „Państwo 
zmieniło nagłówek, mianowi- 
stronach wewnętrznych tego 
pisma umieszczono dopisek  „Pol- 
skie", "Mamy wiee teraz „Polskie 
Państwo Pracy”, w Etóren polskość 
trzeba było podkreślać, bo treść ra- 
czejby wskzzywała, że to jest pań- 
stwo pracy, ale nieco sowieckie. 

W ostatnim numerze swego pis- 
ma, Legjon stwierdza, że nie mógł 
pogodzić się z prawem skrzydłem 
bloku, jako z elementami z zaszar- 
ganą przeszłością, sprzedajnemi i 
zatruwającemi atmosfere (chodzi tu 
o konserwatystów), 


GORZKIE ŻALE 

. ZAWIEDZIONYCR 
Komendant główny, p. Bielski, 
również zabiera głos. Sbarży się, że 
zagadnienie młodzieży nie znajdowa- 
ta datad właściwego zroznmienia w 


biosu, że wszelkie rozwiązania. ja- 
ie tu podejmowano, dvktowane br- 
ły jedynie chęcią rozwikłania pew- 
nych trudności życiowych, wynikiych 
wskntek zbytuiego przenikania Ży- 
wiołów narodowych. Młodzieży sama- 
cyjnej dawano albo „ciepłe słówko”, 
albo: „małą ponoc“, 

kę”. u 


tody organizacyjne odbiegały od za- 
łożeń ideowych i, moralnych orga- 
nizacji. 

Powyciacano ponadto. cytaty z 
pism i przemówień marsz. Piłsud- 
skiego, p. Świtalskiego i innych, ma- 
iące udowodnić, że słusznie postąpił 
Legjou, przeciwstawiając się swoim 
szefom. 

"Lwowski organ „Lezjonu  Mtło- 
dych — „rjw (nr. 7%: rok TH) 
pisze: porozumiewawczo, jakzdyby u- 
sprawiedliwiajac akcję a senjorów: 
„Niezawodnie w obliczu nadchodzą- 
cych wyborów wiele rzeczy można 
zrozumieć". Świetne! 

= 


COPE TEDE: FERIE "="? NNT" CNET) OE ATE E 
KAMIENIE DÓŁCIOWE tworzą się stopniowo wskutek złegofunkcionowania wątroby 


Zapobiegajcie ich powstawaniu stosując zioła CAOLEKINAZA fi. HIEMOJEWSKIEGO. 


Min. Titulescu w Paryżu 


konferował z Lzv:lem 


PARYŻ. 8.5. (PAT). Dziś przy 
był do a. 1, minister. rumuń- 
ski Titulescu. Minister Titulescy 
był przyjęty przez ministra La- 
vala dziś przednołudniem i odbył 
z francuskim mężem Stanu prze- 
szło godzinna. konferencję. Popo- 
łudniu minister Titulescu konfe-| 
rował znów z ministrem Lavalem 
w ciągu przeszło.godziny. W kon- 
ferencji tej wzięli udział rumuń- 


ski minister finansów Anton=acn 
i poseł rumuński w Paryżu Ce- 
siano. Przedpołudniem rozmowa 
dotyczyła zebrania Ententy Bał- 
kańskiej, które odbędzie się 19-g9 
maja w Bukareszcie. W''czasię 
konferencji popołudniowej poru- 
szono zwłaszcza Sprawe stosun: 
ków. francusko - rumuńskich i 
przygotowania konferencji 
dunajskiej. 


nad- 


Rzeź między braćmi 


przywódcami szczepów afgańskich 


LONDYN, 8.5. (PAT). Z.Simii 
donoszą: pi paru dniami zo- 
stał zamordowany w pobliżu gra 
nicy afgańskiej przywódca szcze 
pu Maddakhal. Zansi-Han wra» 
z bratem i kilku krewnymi. 
Wbrew pierwotnym przypuszcze- 
niom okazało się, że Żangi Han 
został zamordowany z polecenia 
swego drugiego brata Habi Ha- 
na, Pomiędzy zwolennikami obu 


waiki. Ig 
pobili 


braci doszło do krwawej 
Zwolennicy Zargi Hana 


stronników Habi Hana i zamordo| ni P. Odpłaciła mu ona wzajem- 


wali go wraz z całą rodziną, nie 
wyłączając kobiet. Liczba ofiar 
przekracza 40 osób. Spór powstał 
na podłożu politycznem. ponieważ 
Zangi Han był zwolennikiem An- 
glii. zaś Habi Han ulegał wpły- 
wom afgańskim 


Trup za kierownicą 


Omai nie katastrofa w Budapeszcie 


BUDAPESZT, -. 8. CPAT) eNA 
' jednej z EA ych ulic Bu 
| dapesztu dorożka samochodowa 
wjechała na chodnik, nie powodu 


| jąc wypadku w ludziach. Jak się| 
| okazi ało, szofer taksówki zmarł 


Mrozy na 


podczas jazdy na udar serca. Zdo 
lał on jednak przed śmiercią za- 
hamować samochód, zapobiega- 
jąc w ten sposób większej kata- 
strofia. 


Weśrzech 


PPN mniejsze o 50 prac. 


BUDAPESZT, 3. 5, (PAT). Mro 
zy, które ub. „4 doszły na Węg 
rzech do —fr stopni C., spowodo- 
wały liczne szkody w ogrodach ò» 
wocowych. warzywnych i winni- 
cach. Mimo, że w okolicy Keeske- 
met, w ceutrum uprawy pea 
południowych, palono neeg liez- 


ne ognie, chcąc w ten sposób u- 
chronić drzewa i winnice od za- 
marznięcia. nie zdołano zapobiec 
szkodom. Według  dotychczaso- 
wych obliczeń zbiory winogron i 
„niektórych gatunków owoców bę- 
dą o 50 proc, niższe niż w latach 
ubiegłych. 


kmnestja z okazji jubileuszu 
Króla Jerzego V 


LONDYN, 45. (ATE). 2: Otta- 
wy donoszą: Z okazji jubileuszu 


List distupów pruskich 


w obronie szkół wyznaniowych 


BERLIN, 4.5 (PAT). 


sterski biskupów pruskien, który 


— po ukazaniu się w prasie ko-| 


ścielnej — ulegi konfiskacie, za- 
więra obrenę t. zw, szkół Wwyzna- 
niowych. Podkreślając, że kościół 
calym swym autorytetem popiera 
to żądanie. Kilka godzin. przezna- 
czonych na naukę relizji, nie u- 
chroni młodzieży przed zgubnym 
wpływem ducha, panującego W 
szkole, w 5 poząstałych go- 
dzin nauki, Nie wyznawcy chrze- 
«cijaństwa nożyk yo WNOSZĄ 
pory wyznaniowe — oświadczają 
biskupi —— lecz ci, którzy pod pre- 


List pas | tekstem walki ze sporami religij- 


nemi prowadzą  podburzającą, 
gwałcącz sumienie akcję na rzecz 
„nowej wiary. W keńcu list z 
troską mówi o uiebezpieczeń- 
stwie, grożącem 50.000 dzieci w 
wieku od 15 — 14 lat, które ebec- 
nie mają być wysłane do specjal- 
nych koszar, celem odbycia obo- 
wiązkowego „roku wiejskiego“. 
Niebezpieczeństwo to — wywodzi 
list — polega. na tem. że w dusze 
młodzieży zaszczepiona zostanie 
obojętność religijna i pomieszanie 
pojęć. 


25-lecią wstąpienia na tron króla 
Jerzego V, rząd kanadyjski ogło- 
sił częściową amnestje, która o- 
bejmuje przeszło tysiąc osób, Do- 
tychczas więzienie opuściło 500 
osób. Również rząd unji połud- 
niowo - afrykańskiej zamierza o- 
głosić aranestję celem uczczenia 
25-lecia panowania krółą Jerze- 
ga V- 


Weygand zaproszony 
do Londynu 


PARYŻ, 4.5. (PAT). Korespon-! 
donosi, 
ukazała 
iż na zapioszenie 
do Lon- 
dyñu zen. Weygand, by wziąć ue 
jubileu- 


dent., londyński „Matin“ 
że w prasie angielskiej 
się wiadomość, 
króla Jerzego przybywa 


dział w un.oczxstościach 
| Sżowych. 


b 


ARC — NOWINY CODZIENNE 


Zydom w Niemiczech | 


albo „wymów- 
P. Bielski zwraca sie do senjorów 
z prośbą o wyjaśnienie, jakie to me- 


| Kosm zajęcie. 


| niewolio nawet składać ofiar | 


BERLIN, 3. 5. (PAT). — Komi- 
sarz Rrzeszy dla Zagłębia Saary. 
Buercke]! wydał do podległych mu 
urzędów okólnik. w którym zabra- 
nia przyjmowania od żydów dat- 
ków na. budowę tanich mieszkań 


ludowych. Komisarz Buerckel o-| 
świadczył, że „nieprzyzwoitością 
jest brać od żydów pieniadze, gdy 
z motywów rarodowych występu: 

je sie przeciwko rasie żydow 

skiej”. 


Obraza słowna Hitlera 


podstawą do rozwodu 


BERLIN. 55. (PAT). — We- 
dług orzeczenia Najwyższego Try 
bunału Rzeszy obraza słowna 
kanclerza Hitlera popełniona w 


małżeństwie przez kobietę uważa- 
na ma być za wystarczającą pod- 
stawę prawną do wniesieni.. przez 
małżonka «skargi rozwodowej. | 


GDYNIA, 4.0. Policja PT 
rozpoczęła dochodzenie w perad 
kiwaniu sprytnego oszusta, który 
okradł kilkanaście osób. jakie da- 
łv się zwabić obiecującem ogło- 
szeniem biura informacyjnego — 
pośredniczego „Wywiad“ w Gdy- 
ni. przy ul. Abrahama 20. 

Założycielem biura był Henryk 
Ciosk, od kilku lat mieszkaniec 
Gdyni, dokąd przybył z jednego 

z malych miasteczek w wojewódz- 
Sie tarnowskiem, Osiedliwszy się 
w Gdyni, Ciosk zakochał się w 
jednej z gdyńskich akuszerek, pa- 


nieduże. Czasem 20 zł., czasem 40, 
w wyjątkowych wypadkach 28M) 
ly do 50 zł.. a już bardzo rzadko 
do 100 zł, ponieważ klienci p. 
Cioska byli przeważnie ludźmi 
niezamożnymi.  Kapitały. biura 
wjwiadowczego wzrastały z każ-; 
dym dniem coraz bardziej, choć! 
zarazem równie szybko zmniejsza. | 
ła się nadzieja otrzymania posa- 
dy w klienteli Cioska. 

Gdy wreszcie pewnego dnia mło 
dzi gońcy, którzy zapłacili Cios- 
kowi za wyszukanie posady, a po- 
sady dotychczas nie. otrzymali. 
zgłosili się z pretensiami, „dyrek- 
tor“ Ciosk oświadczył im uroczy- 
ście, że ze względu na niesłycha- 
ne powodzenie biura „Wywiad“, 
postanowił biuro rozszerzyć i w 
tym celu sam ich zaangażuje. DE 
bowiązki gońców będa bardzo ła-i. 


STOSUJE siq 
FYAGLGTMU 


Przed Sądem Okręgowym to- 
czyła się zagadkowa sprawa o 
napad nożowy i morderstwo A- 
leksandra Przybylskiego. Ławę o- 
skarżonych zajęli wow A 
Radzio, Marjan Kałużyński 
Zygmunt Natoliński, podejrzani | 
o kontakt z Komunistyczną Par- 


nem uczuciem, tak że młoda para | tją Polski. 


PRZYNOSZĄ ULGĘ ! USMIERZAJĄ BÓLE 
-ca 


postanowiła wziąć ślub. a prze-| Pomiędzy Radziem a niejakim | 
dewszysikiem zapewnić  sobie| Tadeuszem _ Rosiakiem istniał, 
spokojne życie. Ze wspólnych fun-| dawny spór. który pogiębił się, 
duszów Ciosk założył biuro wywia | gdy pewnego razu Rosiak dopo-| 
dowcze. Przedmiot mógł policji do wykrycia spraw* 
afektu p. Cioska, akuszerka P.|ców zawieszenia komunistyczne- 
nie szczędziła zabiegów. aby po-| go transprentu. Od tej chwili bo 
większyć wspólną szkatułę, mają-| jowka komunistyczna odgrażała | 
cą stworzyć materjalne podwaliny | się Rosiakowi i posyłala listy z, 
dla ich szczęścia, a ponieważ za- wyrokami śmierci. 
biegi te były niedozwolone. powę-| Rosiak byr bliskim  przyjacie- 
drowała pewnego dnia do krymi-| lem‘ Przybylskiego i dlatego pro- 
nału. pozostawiając samotnego i|sił go, ażeby kolega stale mu to- 
zrezpaczonego kochanka. warzyszył, mówiąc. że obawia sie 
Opuszczony kochanek postano-| napadu. Pewnego wieczora rze- 
wił szukać zapomnienia w pracy.|czywiście napadu takiego doko- 
Od rana do wieczora do biura | nano. Kilku nieznanych osobni- 
„Wywiad“ zgłaszały się dziesiąt-| ków rzuciło się na przechodzą- 
ki osób spragnionych choćby cie-| cych ulicą Rosiaka i Przybylskie- 
nia nadziei znalezienia Dposady.| go, zadając im kilka ran kłutych. 
Uprzejmy „dyrektor“ biura w wy-| Rany okazały się powierzchowne 
mowny sposób podkreślał trudno-|i okaleczeni po kilku tygodniach 
ści, panujące na rynku gdyńskim,| powrócili do zdrowia. 
nie zniechęcał jednak nikogo i każ| W parę miesięcy poźniej na ul. 
odpo-| Południowej w Warszawie doko | 
nano nowego napadu. Tym ra-| 
zem wywiązała się formalna bit- | 


glębokiego 


demu obiecywał wynaleźć 


Koszta wyrobienia posady były 
| 


„Szkatułę szczęścia” miały powiekszyć 


Niedozwolone zakiegi „zakochanej nkuszerki” 


i oszukańczego biura wywiadowczego 


ANM FYMAGNETYCZNY 
rue magnelyauje stę od 
felefenu,redja i motońu 
Eine m n 


twe, należy tylko złożyć kaucję w 
wysokości 100 zł. Chlopcy kaucję 
złożyli, a pracą istotnie „dyrek- 
tor“ Ciosk ich nie przemęczał, po- 
nieważ główne zadanie gońców 
polegało na oświadczaniu intere- 
santom, że „dyrektora niema w 
biurze. 

Tymczasem szereg 
mogąc zastać nigdy „dyrektora“ 
i nie wiedząc, jak spowrotem -~ 
trzymać wpłacone pieniądze. zgło- 


siło się do policji. Od tej chwili, 


biuro „Wywiad“ musiało zawie 
sié swą działalność, a „dyrekte: 
rem“ Cioskiem zajął się wywiad 
policyjny. po którego  kilkodnie- 
wej pracy 
ja się zapewne ze swą ukocha- 

. gdyby nie to. że więźniów - 
mężczyzn i więzione kobiety: trzy 
ma sie oddzielnie. 


Krwawe porachunki komunistów 
za „wsypane” przed bolicją 


wa, w której padł niejaki Paw 
łowski, ugodzony nożem w serce. 
Przybylski zaś i Rosiak zostali 
ciężko ranni, Dochodzenie  poli- 
cyjne doprowadziło do Ujęcia 
sprawców masakry: Radzio, Ka- 
iużyńskiego i Natolińskiego. 

W sądzie nie przyznali się oni 
do winy i wypierali stosunków”e 
Partja Komunistyczną. Najwię- 
cej obciążony był Radzio, gdyż 
podejrzany był rówineż © 
pierwszy napad n Rosiaka i Przy 
bylskiego. 

Radzio skazany został na 8 lat 
| więzienia. Kałużyński na 4 lata 
Natoliński na 3 lata więzienia. 


„Lot termiczny” 
na szybowcu 


LWÓW, 4.5. Nowy sukces w 
Bezmiechowej w locie na szybów= 
cu, odniósł instruktor szkoły szy- 
bowcowej. członek aeroklubu 
lwowskiego, student politechniki. 
Piotr Mynarski. Przeleciał on na 
szybowcu „CD 5.4. konstrukcji 
inż. Czerwińskiego z Bezmiecho- 
wej do Ustjanowej i ':spowrołem 
bez lądowania. Sukces Mynarskie- 
go polega na tem. że dotychczas 
mimo wielokrotnych prób, nie 4; 
dało się w„konać bez ladowania 
lotu pow. otnego. doś ter = 


Podpisanie układu francus<o-so wieckiego 


a Przy biurku siedzi min. Laval, po prawej stronie siedzi poseł sowiecki w Paryżu. Potemkia. 


osób, nie ,. 


„dyrektor Ciosk spot- , 
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Adolf Nowaczvyńnski 


ABC — NOWIN 


Y CODZIENNE 


wiecki film o Mickiewiczu 


Jedna z sowieckich wytwórni 
filmowych a mianowicie Bel - 
Goskino ma w najbliższym czasie 
zabrać się czy też już się zabra 
ła, do zmontowania wielkiego re- 
prezentacyjnego filmu o Mickie- 
wiczu. Film ma być w stylu bio- 
graficznym z gatunku ekrano- 
wych „vie romancée“ (Śchu- 
bert, Browning, Kleist) przezna- 
czony dla konsumcji wewnętrz- 
nej ale z ukrytym celem obdaro- 
wania nim także i... Polaków. 
Chopina więc film biograficzno - 
muzyczny dostajemy z Berlina 
made in Germany, Mi- 
ckiewicza żywot szerokie masy w 
Polsce mają poznać w interpreta- 
cji komunistycznej według sce- 
narjusza towarzysza Grossmana. 
Informuje o tem Leningradzka 
„Krasnaja Gazeta". 

Zwracamy uwagę na te zamie- 
rzenia obmyślane „na bardzo sze- 
roką falę“ tak opinji publicznej, 
jak i czynników kompetentnych. 
Szykuje się tam nad Newą pa- 
szkwil na polskie warstwy histó- 
ryczne, Polaków wogóle, specjal- 
nie zaś ziemiaństwo polskie w 
krajach zabranych, to jest w daw- 
nych południowych trzech „gu- 
berniach". Towarzysz Grossman 
„Leonio", sądząc z pierwszej re- 
klamy propagandowej w „Kras- 
nej Gazecie", puszczonej już i w 
europejską prasę filmową prze- 
rabia Mickiewicza na Słowianina 
„narodnika”, dekabrystę i rewolu- 
cjonistę. Towarzysz Grossman 
przyjmuje pono bez zastrzeżeń 
obłędną tezę o Śmierci Mickiewi- 
cza jako zatrutego przez agentów 
carskiego „III Wydziału" na spół- 
kę z Polakami, znaczyłoby z „a- 
gentami“ Czartoryskiego księcia 
i Zamoyskiego generała. 

Niecna ta hipoteza, która jakiś 
czas była „modna“ w Warszawie 
a raczej w Warszawce, wylęgła z 
chorobliwej imaginacji i ambicji 
epatowania polskiego ospalstwa 
inteligenckiego, została dawno 
już zdruzgotaną a ostatnio dobił 
ją jeszcze prof, F. Walter w fa- 
chowym medycznym _ przeglądzie 


o a ŻĘ RZ RE M 


paryskim (Hypocrate, 1935 
nr. 8) w artykule p. t. A. Mic- 
kiewicz mourut-il dune 
mort naturelle? Towa- 


rzysz Grossman nie uwzgiędnia 
prac, obalających niecną i ohyd- 
ną hipotezę o otruciu Mickiewi- 
cza przez nasłanych „zbirów Za- 
moyskiego”, ale w swym scenar- 
juszu filmowym truje Miekiewi- 
cza. 

Ale film tow. Leonida Gross- 
mana ma jeszcze inny cel, dalszy, 
o „perspektywach politycznych. 
W Sowietach, jak waidomo od ro- 
ku mniejwięcej szerzy się psycho- 
za interwencjonistyczna. Najście 
ma być aranżowane przez pań- 
stwa kapiłalistyczne od strony 
południa. Ostatnio psychozę tę 
jeszcze podrażnił do niemożliwych 
granic obsesji sam Trockij, któ- 
ry wyrżnął Stalinowi reprymen- 
dẹ za potworny ucisk i teror i 
niedotrzymanie obietnic o „samo- 
stanowieniu“ na... Ukrainie. 

Chodzi więc teraz o to, aby ja- 
kiejkolwiek ewentualnej propa- 
gandzie podziemnej przeciwdzia- 
łać wszelkiemi możliwymi środka- 
mi. Trzeba tedy przypomieć Ma- 
łorosjanom czasy dawne, kiedyto 
panowie polscy, katolickie zie- 
miaństwo, arystokracja, obszarni- 
cy, siedzieli jeszcze we  dwo- 
rach. pałacach i zamkach na Po- 
dolu, na Ukrainie aż po... Odes- 
sę i Krym. Trzeba wykazać i 
plastycznie sprezentować  zgniii- 
znę .szlachty polskiej kresowej i 
udowodnić, że szła ona ręka w rę- 
kę z caratem, z Ochraną i z żan-| 
darmerją. . | 


m 


AO NN O 


Wobec takiego zamiaru tow. 
Grossman w biograficznym filmie 


główną postacią polską, repre- 
zentującą serwilizm szlachty wo- 
bec caratu czyli Polaków wo- 
bee caratu robi panią Sobańska 
jako wampa i konfidentkę 
żandarmerji. 


Film Grossmanowy ma być aż 
Trylogją! Pierwsza część, obec- 
nie pono już nakręcana, kończy 
się wyjazdem rewolucjonisty Mi- 
ckiewicza z carskiej Rosji. Po- 
przedza wyjazd melodramatyczny 


się, że hrabina polska była kon- 
fidentką III-ciego Wydziału (graf 
Benkendorff).. co wszystko nie- 
ma nic wspólnego z rzeczywisto- 
ścią historyczną. 

Opus filmowe Leonidasa ma 
mieć trzy części. Trylogja. Zna- 
ige dotychczasowe, kapitalne ar- 
tystycznie, technicznie i agitacyj- 
nie filmy sowieckie i ich nasta- 
wienie antykułackie, antyziemiań- 
skie, możemy już dziś wyobrazić, 
iak sobie naużywa tow. Gross- 
man, aby w najczarniejszych 


epizod, w którym zakochany w) barwach przedstawić w zgenera- 
polskiej hrabinie poeta dowiaduje| lizowaniu 


rodaków i środowisko 


Aleksander „Janta Połczynski 


Pieć dni nad Eur: 


Przed dwoma miesiącami odbył 
się oryginalny konkurs  publicys- 
tyczny, zorganizowany przez Pol- 
skie Linje Lotnicze „Lot”. Polegał 
on na tem, że w niedzielę 10 mar- 
ca w 24 dziennikach całej Polski 
ukazały się artykuły i felietony po- 
święcone komunikacji lotniczej, 
których autorzy, występujący ano- 
nimowo, mieli się następnie ubie- 
gać o szereg wyznaczonych przez 
„Lot” nagród. Nagrodę pierwszą 
stanowiła bezpłatna podróż samo!6 
tem dokoła Europy, odbyta w cią- 
gu 5-ciu dni, od 2 do 6 kwietnia. 

Skutkiem - nieporozumienia wy- 
drukowane zostały z podaniem na- 
zwisk autorów — i wskutek tego 
nie mogiły być brane pod uwagę 
przez jury konkursu przy rozdzie- 
laniu nagród — utwory Adolfa No- 
waczyńskiego („Gość z chmur” w 
„ABC - Nowinach Codziennych'”) 
oraz Ignacego Kołłupajły („Pilot” 
w „Kurjerze Warszawskim”).Nagro 
dę pierwszą przyznana p. Aleksan- 
drowi Janta - Połczyńskiemu. Sto- 
sownie do warunków konkursu w 
dniu dzisiejszym wszystkie“ dzien- 
niki, które brały udział w konkur- 
sie, ogłaszają jeden z czterech arty 

„kułów, jakie p. Janta . Połczyński 
napisał na temat swej podróży. Do 
cyklu tego należy i artykuł, który 
obecnie publikujemy. 

Zaczęło się to którejś środy i 
trwało właściwie nie pięć, ale cztery 
dni. Wtorku nie liczę. Przelot z 
Warszawy do Berlina, pięćset z 
czemś kilometrów w trzy godziny, 
to tylko skok, a nie podróż, w po- 
równaniu z tem, co mnie czekało na- 
zajatrz. Z Warszawy o wpół do 
do dziesiątej rano, w Berlinie o dwu- 
nastej w obiad. Zostaje całe popo- 
łudnie, nieomal cały dzień. Jest na- 
wet czas, żeby dojechać aż do Staa- 
ken, za przedmieściami i zobaczyć 
lądowanie Zeppelina, który dopiero 
co srebrnem cielskiem cygara uno- 
sił się nad Unter den Linden. Przy- 
glądamy się oto — pasażerowie sa- 
molotowych linij pasażerskich — 
zeppelinowej konkurencji, która w 
najbliższą sobotę odchodzi do Ame- 
ryki Południowej. Jednym wieprze- 
rwanym łukiem połączy w trzy dni 
Berlin z Pernambuco. 

Od soboty dzieli mnie jednak od- 
ległość tyłu jeszcze tysięcy kilome- 
trów-. Środa, dziewiąta rano na 
tarcie. Z Ternpelhofu maszyna do 
Kopenhagi. Dwie godziny wszyst- 
kiego, Dwadzieścia minut samocho- 
dem do miasta z lotniska Kastrup. 
Przyjęciem laureatów międzynaro- 
dowego konkursu łotniczo-literackie- 
go, po jednym z każdego państwa, 
zajmuje się tutaj redakcja dziennika 
Politiken, Mieliśmy podróżować w 
grupach, po kilku conajmniej, ja np. 
z Włochom i Austrjakiem. Cóż, kie- 
dy Austrja pośpieszyła się o jeden 
dzień, Włochy natomiast są spóźnio- 
ne. W rezultacie gonimy sią po tej 
samej trasie dokoła Euronv z róż- 


Pawilon polski 


na wystawie światowej 


BRUKSELA, 4.5. (PAT). — W 
dniu święta narodowego Polski 
odbyła się w Brukseli uroczysta 
inauguracja pawilonu polskiego 
na wystawie Światowej. Uroczy- 
stość otwarcia poprzedziło nabo- 
żeństwo, po którem zebrana pub 
liczność przeszia do pawilonu 
polskiego. Okolicznuścicwe mowy 
wygłosili: poseł Rzeczypospolitej 
dr. Jackowski, prezes Wieniaw 
ski, komisarz jeneralny działu 
polskiego Jerzy Vaxellaire, mini- 
ster spraw ekonomicznych Beleji 
van Isacker oraz burmistrz Bru- 


kseli Adolf Max. W pawilonie 
zgromadziło się kilkaset osób. O- 
becni byli przedstawiciele rządu 
belgijskiego, dyplomaci, komisa* 
rze jeneralni pawilonów zagra- 
nicznych, przedstawiciele sfer go- 
spodarczych oraz licznie zebrana 
«olonja polska. 

Przed wejściem do pawilonu 
łelegacja Związku byłych komba- 
santów, towarzystw strzeleckich 
oraz delegacje robotników pol- 
skich ze sztandarami tworzyły 
szpalew. 

= ana zeza 


wampa arystokralycznego. Dla- 
tego też Mickiewicz będzie otru- 
ty przez własnych rodaków a film 
oszczerczy będzie szedł tysiące 
razy w Małorosji. 


Nie obejdzie się też bez prób, 
aby wkręcić go i do Polski, jako 
„dzieło sztuki“ wobec Miekiewi- 
cza wieszcza narodu  ultra-pie- 
tystyczne no i jak artystyczne! 
jak artystyczne!! 

Co my przeciwstawimy Chopi- 
nowi made in Berlin i 
Mickiewiczowi z  Grossmanow- 
skiego Leningradu? 


uieą jednego dnia, bez szans dogna- niale szybkiej, która się ciągle jesz- 


nia, 

Sam więc proszony 
śniadanie przez jednego z redakto- 
rów Politiken, zbierając wiadomości 
o austrjackim towarzyszu, który tu 
był wczoraj i zostawiając wspomniec- 
nia dla Włocha, który przyleci ju- 
iro czy pojutrze. 

Czasu jest dosyć, aby oduowić 
dawną znajomość z Kopenhagą. Do- 
piero koło piatej wieczorem idzie 
duński samolot do Malmö w Szwe- 
cji. Dziesięć minut lotu, i kwadrans 
pobytn na szwedzkiem lotnisku, w 
ciągu których dokonywa się prze 
siadka na samolot linij hołender- 
skich: eztery motory, czterech ludzi 
załogi, dwadzieścia dwa miejsca par 
sażerskie. Wnętrze kadłuba o kształ- 
cie uskrzydlonego cygara jest szczy- 
tem wykwintu i wygody. Po cztery 
csoby przy jednym stole — możnaby 
sagrać w brydża. 

W Hamburgu jesteśmy w sam raz 
o zachodzie słońca i zaraz dalej do 
Amsterdamu. Dolatujemy . już nocą. 
Ale zaraz odchodzi łondyński samo- 
lot, Tu się teraz zaczyna lot, co się 
zowie nocny, Nie widać nie za ok- 
rami, prócz czarnej próżni. Jest tyl- 
ko huk motorów, równy, usypiający, 
spokojnya Niewiadomo wcale iak dlu- | 
go trwa, Z kabiny pilota wychodzi 


nagle radjotelegratista i nachyla się): 


każdemu z nas do ucha: za dziesięć 
minut. Gęstnieją pod nami drobne 
ówiatełka. Czerwonemi lampami od- 
cięty w mroku plac lotniska w Croy- 
don. Mrugają, niby *krwawe rzęsy 
dokoła czarnego oka. Ale plusnęło 
światło rellekiorów na płac. Godzi- 
na 10 min. 50 wieczorem — jesteś- 
my w Londynie. 

Nazajutrz o siódmej rano start do 
Kolonii. Trzy i pół godziny lotu po- 
nad kanałem La Manche, nad Fran- 
ew i Belgją. I oto z mglistych opa- 
rów przed nami wyrastają ciemne 
wieżyce kaiedry. Znowu paszport, 
znowu rewizja celna i kontrola de- 
wiz. Z przyłotem odlot łączy sią w 
Jeden nieprzerwany łańcuch podró- 
ży. Nie mam czasu doczekać się lor- 
la Edena, który w tej chwili startuje 
a Pragi do Loudynu i któremu za- 
trzymać się przyjdzie w Kolonji. 
Nie mam wogóle czasu. 

We Frankfurcie nad Menem, led- 
wo siedliśmy, walizki moje przenie- 
siono na samolot dv Sztutgartu i 
Monachium — poleciał. A ja co? 

— Nie zabrali Pana?! O, to nie 
nic szkodzi. Zaraz odcidzie samolot 
do Bazylei. Niech Pan siada. W Zu- 
rychu złapie Pan połączenie do Mo- 
nachjum i wszystko będzie w po- 
tządknu. 

Samoloty startują i siadają jeden 
ża drugim. Ruch pasażerski, jak na 
każdym innym dworcu. Różnica kil- 
sudziesięciu kilometrów jest różnicą 
tylko kilkunastu minut. A jeżeli 
wiat jest pomyślny, to może wogóle 
uie być różnicy w czasie. Lecę w gó- 
tę Renu, nad samą doliną rzeki, mię- 
dzy Mannheim i Heidelbergiem, nad 
Baden-Baden — zdaleka na pogra- 
viczu ziemi i chmur widać Strasburg. 
Przed nami wyrasta z mgieł nowe 
miasto — Bazylea. 

Krótki postój i odlot tą samą ma- 
szyną do Zurychu. Nad Szwajcarją 
górną i chmurną. Zurych z trzysta 
uretrów wysokości i lotnisko, daleko 
za miastem. Czasu jest ledwo tyle, 
żeby się przesiąść na innego Jun- 
sersa, który zaraz startuje do Mo 
nachjum, Zurych, jezioro Bodeńskie 
i schodzimy znowu z wysokości i już 
— stolica Bawarji. Pierwsza wiado- 
mość, jaką otrzymuję, to ta, że wa- 
lizy że przybyły punktualnie, 
chociaż zupełnie inną drogą. Niby to 
mało ważne, ale stanowi idealny 
przykład doskomałości związków i 
połaczeń tego Środka komunikacji, 
tak niespodzianie pewnej i tak wpa- 


sĄ, 


| 


cze rozbudotruje i coraz lepiej służy 


jestem na | łączności między miastami i ludźmi, 


między krajami i częściami świata. 

Odległości przestają grać rolę. 
Czy wiecie, że z Monachjum do Rzy. 
mu, nad Alpami i przez Wenecję 
jest odległość tylko czterech godzin. 
W Bawarji śnieg, nad Alpami za- 
wieja, od której uciekamy na wyso- 
kość przeszło sześcin tysięcy metrów, 
aż się nam daje odczuć przedsmak 
stratosfery — 40* mrozu za oknami 
| rozrzedzonę powietrze, na które 
jedynym ratunkiem są aparaty tle- 
owe. 

Po drugiej stronie alpejskiej bar- 
jery Wenecja, pogodnym włoskim 
błękitem uśmiechnięta i wonnym 
wiatrem wiejąca, edy lądujemy na 
Lido, a dalej. tego samaro wieczo- 
ta, wiosenny Rzyra. 

Następnego rana w powrotny lot, 

Wenecji, a potem” dalej na 


Żydz 


do 


Nastroje w obozie ukraińskim 
Ziemi Czerwieńskiej 


Warszawska żydowsko-socjalistycz- 
ua „Naje Tolkscajtung* z dn. 28-go 
ub. m. oświetliła w korespondencji 
zc Lwowa nastroje, wywołane w spo- 
ieczeństwie rusko-ukraliskiem przez 
wstrzymanie się posłów ukraiń- 
kich od głosowania nad poprawka- 
mi Senatu do Konstytucji, w wywo- 
dach takiej treści: 

— Właściwe motywy były zupeł- 
cie inne od podanych w deklaracjach 
nosłów Zahajkiewycza (UNDO) i 
Matezaka (U. Sd. Rad.), bo poprzed- 
nio, zarówno w komisji senackiej, 
jak na plenum Senatu, Ukraińcy gło- 
sowali przeciwko Konstytucji. Na 
zmianę stanowiska posłów ukraiń- 
kich wpłynęty dwie rzeczy. Przede- 


wschód, zostawiając po lewej ręce 
ostre grzebienie Dolomitów, lotem 
nad Alpami Karyntji, których śnież- 
cy, zimowy krajobraz zachwytem 
wypełnia oczy. Lądowanie w Kja- 
genfurcie na Śniegu, w rzeźwym 
przymrozku panoszącej sią tu pogo- 
dy, a już w obiad, krótko po dwu- 
nastej w dolinie Dunaju pstre, pła- 
skim ogromem rozpostarte miasto: 
Wiedeń. Obiad w porcie lotniczym 
Aspern Przez głośnik zapowiedź: 


Maszyna polskich linij lotniczych 
LOT! do Brna, Krakowa, Warsza- 
WY. 


Godzina, a najwyżej półorej go- 
dziny lotu łączy ostatnie etapy po- 
dróży. Jest jeszcze jasno, jest ledwo 
szósta popołudniu, gdy lądujemy na 
Okęcia. Opuściwszy tego samego ra- 
na, za białego już dnia, Rzym — 
przyjeżdżam do Warszawy, za- 
mknąwszy w czasie od włorku do 
<ohatv obwód koła nad Emma. 


i szukają Zagranicznych 


wszystkiem oświadczenie b. ministrą 
Matuszewskiego w „Gazecie Pol- 
skiej”, że eli, którzy głosować będą 
przeciwko projektowi, nie będą już 
mogli powrócić do Seimu, a dalej to, 
że z wysokich ster dano do zrozu- 
mienia, iż jeśŃ Ukraińcy nie będą 
głosować przeciwko Konstytucji, to 
będzie się im to pamiętać przy opra- 
cowywaniu ordynacji wyborczej. 


Pozatem są w UNDO i tacy, któ- 
rzy widzą objawy autonomji w tem, 
że ostatnio wiele instytucyj oficjal- 
nych i półoficjalnych przenosi się 
ze Lwowa do Warszawy. 


Ale w szeregach UNDO i socjali 
stów radykałów panuje silne nieza- 
dowolenie. Dlatego obiedwie partje 
tulą się wzajemnie do siebie, aby ła- 
twiej wytrzymać atak, podjęty prze- 
ciwko nim przez dwa inne obozy, 
które wyszły z ich łona, 


Przedewszystkiem Front Jedności 
Narodowej, organizacja czysto fa- 
azystowska, zapnściła już mocne ko- 
rzenie w nkraińskim obozie burżna- 
zyinym i ma szanse pokonania UN 
no. Od O. U. N, różni się ona tylko 
w sprawie teroru, a i to nie we 
wszystkich wypadkach. Jej program 
nienodległościowy jest szerszy, niż 
UNDO, bowiem obejmuje także zie- 
mie ukraińskie w Polsce. Dlatego no- 
wa partja przeciwna jest autonomii 
i kompromisom w stosunku do pań- 
twa polskiego. Przywódca tej nowej 
nartji, b. poseł Palijiw, nie od dziś 
ma wielkie apetyty i wrsokie aspi- 
vacio polityczne. Niedawno jeszcze 
'wowscy czerwoni chwalili się, że ma- 
‘a go w kieszeni i że spewnością zo- 
ttanie on ich człowiekiem, a prze- 
jeż Paliiw oddawna znany jest, ja- 
ka reakejonista i antysemita, a rów- 
nież Iront Jedności Narodowej tst 
nawskroś antysemicki. Obecnie Front 
Tedności Narodowe! bila z powodze- 
niem lane orvranizacje burżnazyjne 
i faszystowskie. 


autorytetów 


w otron:e barbarzyńskiego uboju 


. Akcja zwalczania uboju rytual- 
nego w całej Polsce nietylko nie 
ustaje, lecz wręcz przeciwnie, za~ 
tacza coraz szersze koło, zyskując 
coraz więcej sympatyków i zmie- 
rzając zdecydowanie do osiągnię- 
cia pełnego sukcesu, t. j. defini- 
tywnego zlikwidowania tej okrut- 
nej formy zadawania śmierci 
zwierzętom. 

Pierwsi poruszyliśsmy tę spra- 
wę na łamach naszego pisma, pro- 
testując energicznie przeciwka 
temu niekulturalnemu barbarzyń- 
stwu, stosowanemu masowo, zwła: 
BZCZA Na terenie rzeźni warszaw- 
skiej. W ślad za nami wszystkie 
pisma stolicy wypowiedziały się 
w duchu zgodnym z poziomem cy- 
wilizowanego społeczeństwa. W 
całej prasie prowincjonalnej na- 
stąpiło również powszechne po- 
ruszenie i napiętnowano jedno- 
myślnie ten przestarzały i anty- 
humanitarny proceder. 

Ogromną frekwencją cieszyły 
się oba kolejne odczyty, zorgani- 
zowane przez Tow. Opieki nad 
Zwierzętami. Przemawiał na nich 
znakomity znawca Talmudu, ks. 
prałat St. Trzeciak, oraz na dru- 
gim zrzędu p. Prus - Wiśniewski. 


NACIĄGANE CYTATY 


Swego czasu podawaliśmy od- 
powiedź ks. prałata Trzeciaka na 
ogłoszone w „Naszym Przeglą- 
dzie" wyjaśnienia rabina Schorra. 
Okazało się, iż w religijnych prze- 
pisach żydowskich niema żadnych 
nakazów  sankcjonujących okru- 
cieństwo takiego uboju, a każde 


W tym roku 3.000 głuszców 


czeka na mysiiwych 


Najpiękniejszym i zarazem naj- 
bardziej tajemniczy żywot wiodącym 
ptakiem łownym naszych lasów jest 
ginszec. Na O dyrekcyj lasów pań- 
stwowych dwie tylko nie notują a 
siebie obceności głaszea. Są lo dy- 
rekcje: radomska i poznańska. Z po- 
stałych siedmin dyrekcja waleńska 
posiada ich najwięcej, bo 2600 sztuk; 
rastępnie idą kolejno dyrekcje bia- 
łowieska 1700, iwowska 850, łuska 
00, siedlecka 750, toruńska 360 i 
warszawska 26. Ogólna ilość głasz- 
ców, żyjących w lasach państwowych 
Polski, wynosi w roku bieżacym we- 
dług statystyki 1350 sztuk, z czego 


mięso może być przez żydów ko- 
szerowane domowym sposobem. 
Odpadł więc definitywnie religij- 
ny motyw tej postaci uboju oraz 
charakter religijny rzezaków. 

Ks. Trzeciak, przestudjowaw- 
szy głęboko księgi Talmudu. zna- 
łazł odpowiedź na każdą cytalę i 
interpretację, wysuwaną przez 
sfery żydowskie. W drugim od- 
czycie jeszcze bardziej wyczerpu- 
jąco omówił tę sprawę. Dowiódł, 
że żydzi niejednokrotnie naciąga- 
ja i fałszują teksty, naginając je 
do swych dezyderatów i usiłują 
za wsezlką cenę tę ściśle handlo- 
wą imprezę — dającą gminom 
żydowskim olbrzymie dochody, 
zdobyte kosztem społeczeństwa 
chrześcijańskiego — stawiać wy” 


łącznie na podłożu  relizijnem. 
Powołują się np. na ustępy Tal- 
mudu. odnoszące się tylko da 


zwierząt ofiarnych, a nie do mię- 
sa użytkowego. 


ODSIECZ Z ZAGRANICY 


Wytrwałość działaczy, walczą- 
cych z ohydą uboju rytualnego. 
wywołuje wśród żydów poważne 
zaniepokojenie. Widocznie liczyli 
na słomiany ogień, który szybko I 
bezowocnie zgaśnie. Stwierdziw- 


szy jednak żywotność akcji, zwró- | 
cili się do autorytetów zagranicz- i władzą“ 
Berlina i, 
z prośbą -o nadesłanie | 
|nazywa władzę „herezją i wsze- 


nych: rabinów Pragi, 
Zurychu, 
materjałów argumentacyjnych. 
Projektowane jest wydanie przez 
Agudę broszury, motywującej ko- 


gdy nawet sami żydzi wypowia- 
dają się przeciwko temu ubojowi 
Ks. Trzeciak ułatwi im pracę, bo- 
wiem ze swej strony wydaje bro- 
szurę, w której zebrał wyczerpu* 
iące rezultaty swych studjów tal- 
mudycznych. Przeważnie żydzi, 
licząc na nieznajomość ich ksiąg 
w replikach swych odpierają cio- 
sy tego rodzaju argumentami: 
„Tego niema w Talmudzie", lub 
„To się inaczej rozumie“, cytując 
tylko to, co im wygodne. Broszu- 
ra ta wyjaśnia wszelkie watpli- 
wości -— uzupełnia niedomówie- 
nia. 

Rzeczywiście Talmud pozosta- 


wia możność niesłychanie ela- 
stycznej interpretacji. Ciekawą 


ilustrację tego podał ks. Trze- 
ciak w swym odczycie drogą ze- 
stawienia kilku cytat odnoszą- 
cych się do inmnej dziedziny. 


ELASTYCZNE PRZYKAZANIA 


— Oto rebi Hanina, prezes ka- 
planów, powiedział: „Módl się za 
pomyślność rządu. bo gdyby nie 
obawa przed nim, toby jeden dru- 
giego żywcem pożarł", (Pirke A- 
bot T. H. 8.2). Szmaja powia- 
da: „Nienawidź godności urzęd- 
niczej i nie szukaj stosunków z 
(Abot 1.10). Rabi Ga- 
maljel Ben Jehuda: „Bądź ostroż- 
ny z władzą" (Abot 2.8). Eleazar 


tecznicą" (Aboda Zara 17). Z du- 
cha Talmudn pochodzi również 


nieczność i słuszność uboju rytu- | modlitwa Szmone Ezra, odmawia- 


alnego. Jednakże skutek tej pro- 


na codzień przez każdego żyda ra- 
no, w południe i wieczorem, nie 
wyłączając dzieci: „Odpadiem. 
Niech nie będzie żadnej nadziei, 
a zuchwały rząd, obyś Śpiesznie 
wyniszczył w naszych dniach, a 
Nazarejczycy (chrześcijanie) i 
Minim (heretycy), oby zginęli w 


kogutów, na które jedynie dozwolo- jednej chwili. Wytarci będą z 


ne jest polowanie, około 3000 sztuk. 

Niezależnie od głuszców, żyjących 
na tercnach lasów państwowych, po- 
siada ieh kraj nasz znacznie więcej 
w lasach prywatnych, gdyż, jak o- 
ceniają gospodarze łowisk i myśliwi, 
od 15 do 20 tysięcy. 

Przyjmając te dane jako bardzo 
zbhżone do rzeczywistości, można 
śmiało stwierdzić, że ogólna ilość tæ 
ro pięknego ptaka wśród naszej zwie- 
rzyny łownej wynosi dziś w Polsce 
20—30.000 sztuk, z czego kogutów, 
a więc zwierzyny łownej, 10 — 12 


tysięcy. 


' księgi żywota i ze sprawiedliwy- 
imi nie będą zapisdni”. 


Jak widzimy, rozpiętość inter- 


į pretacji co do ustosunkowania się 


| do władzy jest olbrzymia, poczy- 
nając od rebe Hanina do codzien- 
nej modlitwy Szmone Ezra. Ks. 
| Trzeciak zilustrował jeszcze go- 


'spodarcze znaczenie uboju rytual- 
' nego, jego stronę sanitarną higje- 


niczną, a nawet szkodliwą rolę, 
jaką gra w obronie kraju. 

Ze względu na doniosłość tych 
zagadnień, zajmiemy się niemi 
wkrótce oddzielnie. 
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ABC — NOWINY CODZIENNE 


Rozmowa z Ewą Bandrows tą po triumfach « merykańskich świetnej śpiewaczki 


Ewa Turska - Bandrowska, zna 
komita polska śpiewaczka, jesz- 
cze ciągle żyje Ameryką. Gdy o- 
powiada o swoich koncertach, 
mówi o występach w Cleveland, 
w Chicago, w Nowym Jorku, w 
Waszyngtonie, gdy coś chwali i 
“stawia za wzór, napewno poda 
przykład z Ameryki, gdy czyta, 
czyta o St. Zjednoczonych. 

Oto trzyma w ręku książkę 
Linklatera „Don Juan w Aamery- 
ce". Amerykańska opowieść jest 
egzotyczna i trochę nieprawdopo- 
dobna dla nie znających Amery- 
ki, dla Turskiej - Bandrowskiej 
czytanie jest sprawdzeniem i 
swoich wrażeń i prawdy książki, 

— Przedtem czytałam o Bahbi- 
tach — mówi, — bo bałam się 
Ameryki, a teraz czytam, bo już 
się nie boję. Okazało się, że dja- 
beł nie jest taki etraszny, jak go 
malują. Szczególnie djabeł ame- 
rykański, który przedewszystkiem 
jest bardzo czysty. Co przede- 
wszystkiem uderzyło mnie w sto- 
sunkach z Amerykanami, to ich 
— doprawdy, nie żartują — CZy- 
stość, i — uprzejmość. Rozrekla- 
mowany uśmiech amerykański, 
„keep smiling" nie ma fałszywej 
reklamy — w Ameryce rzeczy- 
wiście wszyscy starają się być u- 
śmiechnięci i mili w obcowaniu. 
Sprawdziłam to w takiej instytu- 
cji, gdzie najmniej sposobności 
do uśmiechu — w urzędzie po- 
datkowvm. 

— Albo taki przykład. U naj- 
większego nowojorskiego wydaw- 
cy muzycznego wybrałam paczkę 
nut. Nie zamierzałam wszystkich 
kupić, chciałam tylko przejrzeć 


i cześć zatrzymać, a część zwró-, 
nastepnego dnia, 
W , pierwszej popołudniu i może wró 
ksiegarni zaproponowano mi, że- | cić, kiedy się jej podoba. 


cić. Niestety, » 
wyjeżdżałam do Clevelandu. 


bym otworzyła sobie rachunek. 
Jakto. przecież panowie mnie nie 
"znają! Nie mam ze sobą paszno 
tu, mogłabym powiedzieć zmyślo- 


culjusz Łuszczewski, wybitny aktor 

„Teatru Aktora“, w kreacji asysren- 

ta zakładu psychiatrycznego w sztu- 
ce Stefaniego i Geria „Krzyk“. 


Z młastyki 


| znałam już dosyć stolic... 


| mie. 


ne nazwisko. — My pani wierzy- 


my... Porównywam to z odmową, 


jaka spotkała mnie w Warsza- 
wie, w księgarni, gdzie jestem 
znaną z imienia i nazwiska i 


gdzie odmówiono mi wypożycze- 
nia jednego zeszytu nut. 

-—Ach, w Ameryce o ileż pro- 
„ciej ludzie do siębie się odnoszą. 
Jest otwartość i swoboda i praw- 


pierwszorzędnych nie reklamuje 
się w humbugowy sposób. Nicby 
to nie pomogło. Artysta najpierw 
musi pokazać swą wartość, a po- 
tem dopiero może się reklamo- 
wać. Publiczność jest surowa i o- 
strożna, za to jest także wierna, 
Słyszałam śpiewających w radjo 
amerykańskiem artystów o zuży- 
tym głosie. Dlaczegoź więc wy- 


W Chicago miałam recital, a w 
Waszyngtonie dwa konceriy na 
przyjęciu w ambasadzie polskiej 
i sowieckiej. Na koncertach prze- 
ważały kobiety. W Ameryce prze- 
ważnie kobiety utrzymują ruch 
muzyczny, mężczyźni są ogrom- 
nie zapracowani. Zresztą ruch 
muzyczny jest właściwie w du- 
żym stopniu odbiciem życia mu- 


dziwa równość. Pucybut jest ta-|stępują? Bo publiczność ich lubi zyki europejskiej. Śpiewałam jed- 
kim samym, dobrym człowiekiem,|i jest im wdzięczna za dawniej- nak kilka bardzo miłych pieśni 


jak fabrykant butów, a żona fa-| SZe piękne koncerty. 


brykanta, jak jej pokojówka. 

— Nie wierzy pan? W Cleve- 
landzie mieszkałam u  Rodziń- 
skich. Rodziński dyrygował kon-' 
certami gsymfonicznemi, na któ- 
rych śpiewałam. Ponieważ naj- 
pierw grane utwór eymfoniczny, 
a ja później dopiero miałam śpie- 
wać z orkiestrą Mozarta i kon- 
cert Kasserna, więc Rodziński 
pojechał pierwszy. Chciał umó- 
wić się w ten sposób, że po żonę 
i po mnie przyśle auto spowro- 
tem. Ale nie było potrzeby, gdyż 
pokojówka  Rodzińskich ofiaro- 
wała się, że zabierze nas swoją 
limuzynką. 

— Pokojówka? 

— A tak, pokojówka. Jechała 
także na koncert z mężem. Była 
ślicznie ubrana i niktby się nie 
domyślił, że jest służącą. Zresz- 
tą „służąca"* to nie jest określe- 
nie jakiegoś zawodu gorszego od 
innych. Moja własna dawna po- 
kojówka jest teraz w Ameryce 
„służącą do wszystkiego". To zna 
czy, że co tydzień dostaje czek. 
podnosi z banku pieniądze i za to 
w ciągu tygodnia prowadzi całe 
gospodarstwo. Dwa razy na ty- 
dzień jest wolna od godziny 


— Czy na jej przykładzie mə- 
głaby pani zauważyć. w jakim 
stopniu i jak szybko  cudzozie- 


| miec ulega amerykanizacji? 
Loen aasian merar A a A ta p a an a ao B 


-— Ona zamerykanizowała się 
zupełnie. Na szczęście, bo ja nrzez 
s„merykanizację rozumiem naby- 
cie pewnych wymagań w sto- 
sunku, do, siębie i otoczenia i 
pewnych codziennych cnót, o któ- 
rych my właśnie nie pamiętamy. 
Nie dbamy o kulturę raaterjalną, 
a uspawnienie, zorganizowanie ży 
cia i wprowadzenie do niego czy- 
słości, prostoty, higjeny jest tyl- 
ko dobre i dla mnie jest jakąś 
baśnią. że pewien stopień tego. 
co my nazywamy komfortem. a 
co tam ma nawet bezrobotny, 
może szkodzić kulturze ducho- 
wej. 

— Czy jednak postawienie zdo- 
bycia tych wszystkich rzeczy na 
pierwszym planie nie prowadzi 
do zmaterjalizowania, do zestan- 
davtyzowania życia? 

— Byłam w Ameryce 6 tygodni 
i był to pobyt odświętny, więc nie 
mogę wydawać sądu. Mogę tylko 
porównać publiczność amerykań- 
ską z inną publicznością, a po- 
Otóż 


programy są bardzo poważne, 9- 
pera — doskonała. a publiczność 
wcale nie ulega hałaśliwej rekla- 
artystów 


Przeciwnie 


wa 


Sztuka Perska w Zachęcie 


W katalogu wystawy „Polskiej 
Sztuki Gotyckiej" zaznaczono na 
wstępie, że jest to pierwsza tego 
rodzaju impreza u nas. Do daw- 
nej sztuki perskiej mamy jakoś 
w Polsce wieksze szczęście. W ro- 
ku 1928-mym mieliśmy wystawę 
we Lwowie, p. t.: „Wschód Mu- 
zułmański*. W -ym Muzeum 


i trochę 


mniej na niej kopciuszkiem nie 
był. 

Jak przedstawia się wystawa 
warszawska? Organizatorzy, w 
jej urządzenie, włożyli zapewne 
dużo dobrej woli, uwieńczonej 
jednak tylko częściowo  dobremi 
rezultatami, Sama nazwa Jest 
bałamutna: widzimy na 


Narodowe, w Krakowie, urządziło | wystawie nie sztukę perską, tyl- 


wystawę kobierców i ceram:ki, u- 
wzzlędniającą w znacznej mierze 


sztukę, perską. W między czasie | cem o nich należytego 


(1931 r.), wspaniała wystawa per 
skiej sztuki została urządzona w 
Anglji, w Londynie. Zgromadziła 
ona najwspanialsze zabytki ze 
wszystkich najsłynniejszych zbio- 
rów całego Świata, no i oczywi- 
śele, przedewszystkiem z boga- 
tych muzeów i kolekcyi angiel- 
skich. 

Nasze wystawy oczywiście by- 
ły daleko skromniejsze, gdyż 
czerpały z własnych, znacznie u- 


boższych zasobów, ale i one mo- 


gly poszczycić się niejednym za- 
t;ytkiem, który, pożyczony przez 
nas na wystawę londyńska, bynaj- 


|. pewne jej działy, w dodatku 


często w świetle wcale nie dają- 
i pojęcia 
(np. b. niepoważny dział wyro- 
bów metalowych, jakieś  głup- 
stewka z zakresu galanterii i bi- 
żuterji i t. p.). Ale nie to stanowi 
najważniejszy błąd; rzecza nie- 
dopuszczalną. na tego rodzaju po- 
ważnej wystawie, jest stosowanie 
tak rozległej skali, jeśli chodzi o 
jakość eksponatów. Niema przed- 
miotu za dobrego na wystawę 
sztuki, ale gdy mowa o nizinach 
| poziomu — do djabła. musza być 
| 


jakieś granice! Nieorjentowanie 
psie w tych granicach sprawilo, iż 
| a klejnotu sztuki, jakim jest 
! bezsprzecznie kobierzec t. zw 


| urnée, 


— A publiczność na pani kon- | 
certach? 


-— Pierwszy koncert dałam w 
Nowym Jorku. Był to pierwszy az 
tak podboju, który przyniósł mi 
odrazu kontrakty na przyszły 
rok. Mój agent przygotował to- 
odrazu  Spiewałam w 
pierwszorzędnych salach. Miałam 
więc w Nowym Jorku salę na 
3500 miejsc, w t. zw. Carnegzi 
Hall. Potem śpiewałam z salą peł- 
ną publiczności w Clevelandzie. 
Wiele zawdzięczam  Rodzińskie- 
mu, który w Ameryce coraz bar- 
dziej wysuwa się na czoło dyry- 
gentów. Dałam trzy koncerty z or- 
kiestrą—miło panu będzie usły- 
szeć, że ogromnie podobały się 
pieśni Szymanowskiego—o0raz wy 
stąpiłam w „Cyruliku Sewilskim”. 


maerykańskich. 


—- Sześć tygodni zleciało, jak z 
bicza trzasł. Mogłam użyć Ame- 
ryki znacznie więcej, ale zaduża 
było pracy, a zamało czasu. Po 
zatem klimat jest okropny. 
Deszcz, Śnieg, gorąco, znów za- 
wieja — to najgorsze wspomnie- 
nia z Nowego Jorku i Chicago. 
Najlepsze zaś najwspanialsze—to 
cudowny widok Nowego Jorku 
wieczorem. Okna wszystkich dra- 
paczy płoną światłem | wszystko 
wygląda jak miasto olbrzymien 
choinek z zapałlonemi  śŚwieczka- 
mi. Rano zaś mgła odsłania jak- 
by kolumny  podpierające niebo. 
Widok miasta, które jest marze- 
niem śpiewaków, wymarzoną ko- 
roną sławy. jest doprawdy po! 
dobny do cudownej feerji... 


Z. Broncel. 


Wśród książek 


POWIEŚĆ GASTONA CHERAU 
„PRZEZNACZENIE* 


GASTON CHERAU: Przezna- 
czenie. Powieść. Str. 240. Prze 
kład M. Tarnowskiego. Wyd. No- 
woczesne. Warszawa 1935. 

Powieścią G. Cherau „Wydaw- 
nictwo nowoczesne" rozpoczyna 
„Bibliotekę dzieł wyborowych”, 
Jak można sądzić z tej inaugu- 
racji powieścią członka Aka- 
demji Goncourtów będzie to bi- 
blioteka powieści popularnuj, ale 
napisanej na właściwym pozio- 
mie literackim. „Przeznaczenieć | 
jest potrosze puwieścią awantur; 
niczą A la Dumas, potrosze po- 
wieścią tego typu, jaki drukują | 
odcinki tygodników i jaki żarto- 
bliwie nazywa się „powieścią fa- 
milijną'". Lektura dosyć przyjem- 
na i... nieobowiązkowa, 


< 


POWIEŚĆ 
F. A. OSSENDOWSKIEGO 
„NAUCZYCIELKA“ | 


F. A. OSSENDOWSKIi: „Nau-! 
czycielka'. Powieść. Str. 284. Bi- 
bljoteka autorów polskich. Wy» 
dawn. Polskie, Lwów -—— Poznań 
1985. 

Życie polskiego nauczyciela 
szkoły powszechnej i to życie na- 
uczyciela na Kresach jest tema- 
tem, który warto było podjąć. 
Niedawny konkurs literacki wi- 
leńskiego „Słowa“ dowiódł, jak 
trudne są warunki pracy w szkoł 
nictwie powszechnem i jak wiel- 
kiego trzeba i poświęcenia i od- 
wagi życiowej i wiary w siebie | 


polski, z XVIII wieku (wł. O. O. 
Filipinów w Studzianie), tuż za- 
raz wisi jakaś zakazana, akware- 
lowa robótka współczesna. Że wy- 
konało ją niewinne dziecię, lat 
trzydziestu, zrodzone z ojca i mat- 
ki Persów, to jeszcze nie dowód, 
żeby zaraz toto pchać na wysta- 
wę. 


Katalog, b. ważny w takich wy- 
padkach, został opracowany z du- 
żą pieczołowitością. Opatrzono go 
trzema artykułami, pióra trzech, 
różnych osób. P. Stefan Przewor- 
ski pisze o „Sztuce Iranu, od po- 
czątków do podboju muzuimań- 
skiego”, p. Emil Wierzbicki — o 
„Sztuce perskiej w dobie muzuł- 
mańskiej*, wreszcie p. St. Brze- 
ziński wyjaśnia, „Jaką drogą do- 
stała się sztuka perska do Pol- 
ski?", Artykuły te, napisane przez 
specjalistów, w sposób b. przy- 
stępny, dobrze spełniają swoje 
zadanie *). Możnaby się tyłko po- 


*) Takie ujęcie przedmowy do ka- 
talogu, przeznaczonego dla szerszej 
publiczności, wydaje mi się trafmej- 
sze, niż to, które zastosował dr, M. 
Walicki, pisząc o wystawie gotyckiej. 
Mówi bn np., między innemi: „pro- 
blem grupy sądeckiej" bez żadnych 
wyjaśnień, jakby każdemu było wia- 
domo > co tu chodzi, 


|wionej świeżo w Teatrze Nowym 


żeby tej pracy podołać, 

Powieść Ossendowskiego po- 
święcona kresowej nauczycielce 
nie objęła całego tematu — nie 
jest analizą rzeczywistości, ale 
dość szablonowem w swym opty- 
mizmie opowiadaniem a dobrej 
pani nauczycielce, która budzi 
na Kresach poczucie polskości 
podnosi kulturę wsi duchową i 
materjalną. 


Jeśli idzie o lekturę lekką o 
pożytecznej tendencji, książka 
Ossendowskiego będzie dobrym 
nabytkiem dla bibliotek, przedew 
szystkiem prowincjonalnych i 
stowarzyszeń oBwiatowych. 


Najlepszą stroną książki jest 
podmalowanie tła. Ossendowski, 
autor książki „Polesie“, zna Po- 
lesie i umie wydobyć jego egzo- 


tyzm. Najsłabszą — akcja ero- 
tyczna, ułożona z dwóch  moty- 
wów: uwiedzenie, namiętność i 


«czarny charakter: hrabia Ostróg. 


Z. B. 


„Człowiek czynu" 
Choromańskiego 


Retonzję St. Piaseckiero z wysta- 


sztuki Michała  Choromaiiskiego 
„Człowiek czynu”, spowodu nawałn 
materjału, zamieścimy w numerze 
wtorkowym „ABC-Nowin*. 


Przy otyłości stosuje się natural- 
ną wode gorzką „Franciszka-Józefa". 
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sprzeczać o to, czy potrzebny jest 
tak długi wykład p. Brzezińskie- 
go, o stosunkach naszych z Per- 
sami, w przeszłości, żeby aż miej- 
sca nie wystarczyło na wyjaśnie- 
nie zwiedzającym zasadniczych 
różnic, między poszczególnemi ty- 
pami dywanów. Chcielibyśmy do- 
wiedzieć się np. po czem poznaje 
się „Horosan', a jak „Ferakan''? 
A że kupiec Jakób Nurbkiewicz 
przywiózł z Persji Augustowi Il- 
£iemu tygrysa i papuge, no to je 
chał go sęk! 


Katalog zredagowano w 2-ch 
językach: polskim i francuskim: 
przy sposobności dowiadujemy 
się, że dywan „Hamadan“, to po 
francusku też... Hamadan. A mó- 
wią jeszcze, że francuski jest ta- 
ki trudny... Niektóre pozycje ka- 
talogu zostały opracowane w spo- 
sób istotnie naukowy (zwłaszcza 
broń), ale inne przedstawiają się 
dość tajemniczo. Np. jedną z mi- 
njatur określono w katalogu tak: 
„Ali z dwoma synami, ikona". Co 
to za Ali, ca za ikona — perska? 
Nie trzeba nas tak męczyć. 


Sztuka wschodnia ma zawsze 
dla nas posmak egzotycznej obco- 
ści, ale istnieje pewien jej dział, 


niezmiernie u nas —- jak i w ea- | 


Z muzyki 


Su. 5, zas 


Drugi występ W. Ferrero 


w Fiharmonji 


Młody. znakomity, wysokiej mia- 
ry kapelmistrz włoski, Willy Ferre- 
ro, stanął po raz drugi przy pulpi- 
cie orkiestry filharmonicznej; prze- 
kroczył w programie tym razem 
znacznie etnograficzne ramy wło- 
skiej muzyki, sięgając do Becthove- 
na, Mendelssohna i Ravela. Rezultat 
tej wycieczki — poza scherzem Men- 
delssohna ze „Snu nocy letniej" — 
nie był całkiem pomyślny. Przede- 
wszystkiem uderza pewna jedno- 
stronność świetnego kapelmistrza, 
skłaniająca go do dyrygowania ka- 
tegorją utworów o zabarwieniu ilu- 
stracyjno-kolorystycznem — („Praki* 
Kespighie'ge na poprzednim koncer- 
cie, „Pastoralna' Beethovena, „Go- 
dzina wieczorna" Masetti'ego). Ta 
pewna „ptaszkowatość' w skłonno- 
sciach artystycznych nie pozwala dy- 
rygentowi w pełni opanować całości 
dyrygowanego dzieła, zwłaszcza je- 
żeli chodzi o kompozycję tej miary, 
co „Pastoralna symfonja' Beetho- 
vena. Doskonale wypadły momenty 
nastrojowe i kolorystyczne, t. j. gło- 
sy ptaszków nad  strumyczkiem, 
część I-a, i burza w III części. Ca- 
tości linji architektonicznej trochę 
brakowało. Bezwątpienia jednak wy- 
bitnie utalentowany i wyjątkowo 
muzykalny kaprlmistrz, który pierw» 
sze kroki stawiał jako cudowne 
dziecko, a dziś liczy 24 lata, będzie 
ię rozwijał i kształtował w miarę 
dojrzewania, a gdy dojdzie do wie- 
ku swego genjalnego współziomka 
'Toscaniniego — może mu nietylko 
dorównać, ale go nawet prześcig- 
bąć. 

Poza Corelli'm (sarabanda, Giga 
e Badinerie), wykonanym pierwszo- 
rzędnie i bez zarzutu, i Masetti'm 


(„Godzina o zmierzchu” — kompozy- 
cja nastrojowo-kolorystyczna o za- 
barwieniu malarskiem i neoroman- 
tycznem), jako ostatni numer pro- 
gramu usłyszeliśmy „Bolero“ Rave- 
la. Interpretacja tego dzieła wzbu- 
dza szereg objekcyj. Koncepcja wol- 
rego tempa, w jakiem prowadził 
„Bolero“ Ferrero, jest pomysłu Ku- 
szewiekiego i bodaj zgodna z wolą 
emtora. Ale zastrzec trzeba, że choć 
słynny konflikt Ravela z Toscani- 
rim o zbyt szybkie tempo, w któ- 
rem ten ostatni wykonał „Bolero', 
znalazł głośne echo, to jestem raczej 
zwolennikiem interpretacji arcydzie- 
ła ravelowskiego w nieco ostrzej» 
szym rytmie. Inaczej dzieło to nu- 
ży. To się zdarzyło właśnie w ubie- 
gly piątek u nas w Filhaurmonji. Na- 
domiar złego orkiestra niebardzo do» 
pisywała. Przemęczeni nadmiarem 
prób i koncertów soliści nasi z po- 
szczególnych grup nie spisali się na- 
leżycie i byliśmy świadkami zarów- 
uo przykrych brzmień, momentami, 
jak i grania wogóle innych nut, niż 
było trzeba, Ńiedociągniecia te ro- 
biły niemiłe wrażenie na znakomi- 
tym gościu, który powinien był prze- 
cjież wywieźć z Polski tylko najlep- 
sze wspomnienia gorącego, entnzja- 
stycznego przyjęcia tłumnie zgroma- 
dzonej publiczności i serdecznej 0- 
wacji wszystkich muzyków. 


Miko. 
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Naturalnym, łagodnym środkiem 
przeczyszczającym są „Szwajcarskie 
Gorzkie Zicia”, stosowane przy cho- 
robach: żołądka, kiszek, nerek, wą« 
troby, wzdęciu brzucha, kamieni żół- 
ciowych i skłonności do zaparcia. , 


„Niema z Portici“ 
w Teatrze Wielkim 


Wystawienie „Niemej z Portici“ 
sto lat temu mogło wywołać rewolu- 
cję w Belgji. W dzisiejszych zaś wa- 
runkach wywołuje wzruszenie... Ta- 
mion. 


Wzęlędy muzyczne również nie 
przemawiały za-wystawieniem tej o- 
pery na scenie Teatru Wielkiego wo- 
beć zdecydowanej słabizny partytu- 
ry orkiestrowej i nikłych walorów 
wokalnych ról śpiewaczych. „Niema 
2 Portici“ otrzymała u nas obsadę, 
złożoną wyłącznie z młodych. 

Głównym motorem, dla którego 
zmontowano przedstawienie, była 
Loda Halama (w roli niemej Fenel- 
li). Znana i ceniona tancerza miała 
trudne zadanie do rozwiązania: w 
dramatycznej roli mimicznej wystą- 
piła po raz pierwszy. Zbytni tempe- 
rament pongsił artystkę i pewna po- 
wściągliwość w bardziej skoordyno- 
wanych ruchach wyszłaby jej na <ko- 
rzyść. Jednak trzeba przyznać, że 
urocza postać 1. Halamy zrobiła 
swoje. 

Na czoło zespołu wybiła się Fury- 
na Szczepańska (księżniczka Blwi- 
ra) dzięki swietnym walorom wo- 


kalnym i znakomitemu władaniu 
głosem, ópanowanemu precyzyjnie 
tej bardzo cennej koloraturowej 


śpiewaczki. Talont to młody, ale du- 
ży, którym wartoby się było bliżej 


zająć i zainteresować. Coraz lepszy 
jest E. Weissis (w dobrze oprąco- 
wanej roli Masamiello). Zawsze war- 
teściowym — Czapliecki (jako Pie- 
10). i 
Balet, pa ustąpieniu Cieplińskie- 
go, stracił dużo na swej” wartości 
pierwotnej. Brak dyscypliny, plano- 
wania i inwencji choreograficznej 
znów zaczyna się wdzierać na scenę 
i dawać we znaki. Orkiestra pod dy- 
rkeją B. Tyllia grzmisła w rapale 
ile się dało. 

Reżyser W. Zdzitowiecki jest uro- 
dzonym rewoluejonistą: ruchawka 
rewolucyjna zrobiona była doskona- 
le, strzelanina — ogłuszająco, a We- 
znwjusz wybuchnął okazale. Kostju- 
my H. Dobrowolskiej — udane. Li- 
tretto jest ładząco zbliżone do „Hal- 
ki“ Moniuszki, a nawet.. wstęp do 
lV aktu „Niemej z Portici“ przypo- 
mina #nane fragmenty partytury 
hroniuszkowskiej 

Miko. 
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łym zresztą świecie — popularny. ;za dużo jest na wystawie w Za- 
Jest to dział kobiernietwa, pod-|chęcie. Równoważą te braki bar- 


niesiony w Persji 
sztuki narodowej. 


do godności |dzo piękne, 
Kraj ten do- |brzykłady sztuki kobierniczej, po- 


a nieraz wspaniałe 


prowadził twórczość w tej dzie- |chodzące z kościoła św. Jana w 


dzinie do takiej doskonałości, że 
ze słowem: dywan, łączy się za- 
raz w naszym umyśle słowo — 
perski. W pojęciu laików na- 
wet wszystkie dywany są perskie, 
tak jak wszystkie pasy polskie — 
słuckie, a szkło — zawsze urzec- 


kie. 


Polska nietylko była w prze- 
szłości, jedną z poważniejszych 
klientek Persji, ale nawet Persja, 
na jej specjalne zamówienia, wy- 
konywała odrębny typ dywanów 
jeawabnych. przetykanych nicią 
srebrną i złotą. Kobierce te, do- 
stosowane do smaku i upodobań 
odbiorców Polaków, uzyskały 
nawet nazwę „polskich“ ì pod tą 
nazwą figurują w zbiorach suro- 
pejskich. 


Rozkwit sztuki  kobitrniczej, 
perskiej, przypada na koniec XV- 
go, XVI-te i XVII-te stulecia; dy- 
wany ż XVIH-go wieku sa dziś 
także nie do pogardzenia, nato- 
miast w NIX-tem stuleciu zaczy- 
na sie już zupelny upadek. I wła- 
śnie z tego czasu okazów trochę 


Studzianie. ze lwowskich zbiorów 
muzealnych, oraz kolekcji znako- 
mitego znawcy i zbieracza, prof. 
ara Włodzimierza Kulzżycniego, 
ze Lwowa. Warto także wymienić 
piękny okaz siedemnastowieczny: 
„Dżuszegan”, wł. dr. R. Brejtęra. 


Jedną z ważniejszych przyczyn. 
które tak podnoszą piękność Bta- 
rych kobierców, jest stosowanie 
barwników naturalnych, roślin- 
nych i zwierzęcych. zastąpionych 
w XIX stuleciu, farbą chemiczną, 
aniliną, o nieprzyjemnym, ostrym 
tonie i w dodatku szybko płowie- 
jącą. 


Dział kobierców uzupelnia nie- 
wielka, lecz piękna kolekcja sta- 
rych perskich tkanin i ornatów, 
ze zbiorów Warszawskiej Kapitu- 
ły Metropolitalnej. 


Broń zainteresuje zbieraczy i 
specjalistów. 


Wiktor Podoski. 
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Pogodnie i ciepło 


Wskutek nasunięcia się nad Polskę 
obszaru wysokiego ciśnienia — w ca 
tym już kraju zapanowała wczoraj 
piękna, słoneczna pogoda o słabych 
wiatrach miejscowych, jednak jeszcze 
dość chłodna, gdyż niemal we wszyst 
kich dzielnicach były przymrozki noc 
ne, miejscami nawet silne (Tatry — 
Czarnohora), 

Temperatura o godz. T-el wynosiła 
od 0 'do 3 st. na nizinaci! oraz od 
—4 do +5 st. w górach. Droone już 
tylko opady z doby ubiegłej zanoto- 
wano miejscami w Suwalskiem, Wi- 
leńskiem, na Polesiu oraz na zacha- 
dzie i południu Polski, Resztki szaty 
śnieżnej utrzymują się jeszcze na Ma- 
zowszu i pojezierzu Prusko - Mazur- 
skiem; w Tatrach grubość przekra- 
cza niekiedy 40 cm. 

Przewidywany przebieg pogody do 
południa dzisiejszego: W dalszym 
ciągu pogodnie i ciepło. W górach i 
na wschodzie możliwe jeszcze nocą 
lekkie przymrozki, Słabe wiatry z kie 
runków południowych. 


NIEDZIELA 
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Oibrzymi pożar fabryki w Łodzi 


TI strażaków zatrutych gazami 


140 robotników bez pracy 


ŁÓDŹ, 3. 5. (tel. wł.). Dziś o- 
koło godz. 5 rano łódzką straż o- 
gniową zaalarmowano wiadomo- 
ścią o wybuchu groźnego pożaru 
w fabryce Karola Krausego. Va- 
bryka ta dzierżawiona jest obec- 
nie przez kilką firm. prowadzą- 
cych w jej murach różne przed- 
siębiorstwa. 

Pożar, rozszerzając się z gwał- 
towną szybkością objął wkrótce 
4-piętrowy gmach, którę cały zta- 


| 


nał w płomieniach. Do akcji ra- 
tunkowej wezwano $ oddziałów 
straży. 

Strażacy z narażeniem własne- 
go życia przystąpili do akcji ra- 
tunkowej, która była niezmiernie 
utrudniona z tego powodu. iż w 
w fabryce nagromadzone były 
nietylko łatwopalne  mateujały, 
lecz również wiele środków che- 
micznych, używanych w przemy- 
śle włókienniczym. Wobec możli- 
BER" 


Żarty lwowskiego magistratu 


Z inwalidów wojennych 


LWÓW. 4. 5. — W dziwny spo- 
sób postąpii magistrat Iwowski 
z właścicielami inwalidzkich kio- 
sków gazetowych. Wysłał on do 
nich zawiadomienie, że z dniem 
15 maja bież. roku odebrane im 
zostaje stanowisko targowe z u- 
wagi na przepisy art. 4 ustawy o 
przepisach porządkowych na dro 
gach publicznych z dnia 27 paź- 
dziernika 1928 r. Dziennik U. R. 
P. nr. 89 poz. 656, Gdy zaniero- 
kojeni inwalidzi postanowili 
sprawdzić jaki jest dosłowny 
tekst ustawy. na którą powołał 
się magistrat, okazało się, że cy- 
towana 656-ta pozycja Dziennika 
ustaw zawiera -rozporządzenie 
Ministra Skarbu z dnia 27 czerw 
ca 1928 roku i dotyczy ustalenia 
cen sprzedażnych spirytusu na 
cele lecznicze, naukowe i doms- 


we w butelkach. a zaś Dziennik 
ustaw R. P. nr. 89 z r. 1926 zawie 
ra rozporządzenie Ministra Opie- 
ki Społecznej, nic nie wspomina- 
jące o porządku na drogach pu- 
blicznych. Niewiadomo teraz. czy 
magistrat lwowski nie kpi sobie 
Z nieszczęśliwych _ iuwalidów 
przesyłając im nakazy oparte na 
wymyślonych ustawach, których 
nie może znaleźć w Dzienniku U- 
staw. 


wości zatrucia gazami, 
strażacy pracowali 
gazowych. 

Jeånak mimo zastosowania 
wszystkich środków. ostrożności, 
ciężkiemu zatruciu uległ instruk- 
tor straży ogniowej Koss, i dzie- 
sięciu strażaków. których po u- 
dzielaniu pomocy przez lekarzy 
Pogotowia Ratunkowego przewie 
ziono do szpitala. 

-Akcja ratunkowa trwała przez 
czag dłuższy i mimo wysiłków spa 
lly się niema! doszczętnie II, IH 
i IV piętro tkalni. Pierwsze pię- 
tro i.parter uległy częściowęmu 
zniszczeniu spowodu zalania wo- 
dą. s 


Na miejsce przybyli przedstawi 
ciele wladz sądowo - śledczych, 
komendant policji na Łódź, Nie- 
dzielski. starosta grodzki dr. Wro 
na; zarządzono natychmiast śledz 
two. bv ustalić czy pożar nie po- 
wstał wskutek podpalenia. 

Fabryka będzie unieruchomio- 
na na czas dłuższy i z tego powo- 
du 140 robotników pozostanie bez 
pracy. 


Wszyscy 
w maskach 
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Patron adwokacki skopał 
Swego aplikanta 


GDYNIA, 4 5. — Niezwykłe 
zajście wśród przedstawicieli za- 
wodu prawniczego, wynikło w 
fo -4-""EGÓRRSA 


6 miesiecy więzienia 


Za 15 groszy łapówki 


dostał skąpy Hirsz Majzel 


WILNO, 4.5. Groteskową spra- zrobić interes z bileterem. 


wę, która jednak dla oskarżonego 
ma przykre następstwa, wyraża- 
jące się skazaniem na 6 miesięcy 
więzienia i 25 zł. grzywny, rozpa- 
trywał Sąd Apelacyjny w Wilnie. 

Oskarżonym jest Hirsż Majzel, 
właściciel  niedużego interesu 
handlowego. Fatalnego dnia do 
Majzla miała przyjechać jego Ku- 
zynka. Majzel odświętnie ubrany 
udał się na dworzec, ażeby powi- 
tać krewniaczkę na peronie. Ską- 
py kupiec uznał jednak, że wyda- 
wanie 30 groszy dla panny Majz- 
lówny jest zbyt dużym  wydat- 
kiem. Ponieważ jednak chciał o- 
kazać się uprzejmym i elegane 
ckim į oczekiwać na peronie przy- 
jeżdżającą kuzynkę, postanowił 


Bezsenność 
wyniszcza organizm 


a powstaje często wskutek zaburzeń 
układu nerwowego. Roslinne środki 
nasenne nie wywołują stepienia i za- 
niku wrażliwości nerwów, oraz nie 
powodują przyzwyczajenia. Zioła Ma- 
gistra Wolskiego „krasiverosa* za- 
wierają znaną roślinę egzotyczną, 0 
wybitnych własnościach uspakajaje - 
cych Passiflorę (Kwiat Męki Pań- 
skiej). Łagodzą one zaburzenia sy- 
stemu nerwowego (nerwicę serca, 
bóle i zawroty głowy, uczucie niepo- 
koju, histerję) i sprowadzają krze- 
piący, naturalny sen. Ze względu na 
swe łagodne działanie pozbawione 
szkodliwych wpływów ubocznych, 
mogą być stosowane, bez vbawy 
przyzwyczajenia, przez wszystkich, 
bez różnicy wieku. Zioła ze znak. 
ochr. „Pasiverosa” do nabycia w 
aptekach i drogerjach _ (składach 
aptecznych). Wytwórnia Magister E. 
Wolski, Warszawa, Złota 14 m. 1. 

Zawartość pudełka znacznie zwięk- 
szona bez zmiany ceny. 


Pożar w Ołyce 


ŁUCK, 4.5. Wczoraj w zabudo- 
waniach ordynacji Ołyckiej we 
wsi Czumanie, wybuchł pożar. 
który szybko przybrał znaczne 
rozmiary. Spaliły się dwie olbrzy- 
mie szopy z drzewem. Ani przy- 
czyny pożaru. ani strat aotych- 
czas nie ustalona 


0.U.Ń. napalit 
na siraż pożarną 


LWÓW, 4. 5. — Pod Lwowem 
napadnięto z niewiadomej przy- 
czyny straż pożarną. Aianow:- 
cie, gdy straż ochotnicza jechała 
do pożaru we wsi Siwka, obrzuce 
no' ją kamieniami, przyczem bhil- 
ku strażaków odniosło rany. Peli 
cja nresztowału kilkanaście osób 


Pod- 
szedł do biletera kolejowego Gaj- 
dvsa i spytał się go, czyby mu nie 
sprzedał zużytego biletu 
groszy. Bileter zdziwił się, bo nie 
widział jeszcze pasażerów, któ- 
rzyby ehciełi» kupować -zużyte- bi- 
lety peronowe. Tymczasem nad- 
szedł pociąg. Majzel w ostatniej 
chwili „nabył“ (7?)  perouówkę, 
ale gdy wracał z peronu, okazało 
się, że peronówka gdzieś zginęła. 

Bileter Gajdys, stojacy przy 
przyjściu z peronu, zażądał biletu. 

— Bilet? — zdziwił się Maj- 
zel. — Och, ja go miałem. ale nie 
wiem. gdzie on jest. No, dość. że 
go nie niema. Wisz pun co, poco 
ten bilet, pan i tak ma ich dosyć, 
niech pan lepiej to weźmie. 

W tym momencie M 
nął nieznacznie Gajdysowi 15 
groszy. Kontroler przyjął łapów- 
kę, ale jednocześnie poprosił po- 
licjanta o wylegitymowanie nie- 


za 20lpełnienia czynności 
|Sąd uznając winę oskarżonego za | 


sąd. gdzie Majzel stanął pod za 
rzutem usiłowania  przekupienia 
urzędnika w czasie i spowodu 


służbowych. 


całkowicie udowodniona, skazał 
1ajzla ża psiłowanie wręczenia 
15-grvoszowej łapówki na ò mie- 
sięcy więzienia, Majzel apelował, 
ale rozprawa w wileńskim Sądzie 
Apelacyjnym ze względów for- 
malnych została odroczona. 


r WEAPON TZN A OTTO R RIREPAF 


zne ZÓrZzEnie 


Trasic 
samochodu 


ŁOWICZ. 4. 5 


5. — Mia, pizejeż: 
dzie kolejowym 


pod wsią Arka- 


ajzel wsu-|dją, pociąg osobowy. zdążający Z 


Warszawy w stronę Łowicza, zde 
rzył się noca z przejeżdżający 


w tym samym czasie przez PP | 


jazd samochodem ciężarowym, 


t gmachu Sądu Okręgowego. Ni 
mniej ni więcej tylko adwokat 
| gdyáski pan D. skopał swego a- 
plikanta pana H. Gdy aplikant 
czynił wymówki adwokatowi o 
niezapłacenie należnych mu pie- 
niędzy, adwokat odpowiedział 
mu w ostry sposób, co doprowa- 


dziło de przykrej wymiany słów 


i ujemnych określeń godności o- 
sobistej miedzy patronem i apli- 


liczkowanie patrona przez apli- 
kanta. Po awanturze aplikant u- 
ciekat przed goniacym go adwo- 
katem, potznąwszy się niefortun- 
nie upadł przed ymachem sądu. 
Wówczas adworat dopadł leżące- 
| z0 t ukopał go w nieludzki 
„sób. Zejście. które zMawidowała 
| policja, będzie mieto niewatnli- 
wie poważne następstwa dla obn 
prawników. 


l 
i 
l 


z pociągiem 
kich. Skutki zderzenia były 
straszne. Samochód nadział Się 
na bufory lokomotywy i był cia- 
yniony przez pociąg na przestrze 
ni kilkuset metrów. 

Po zatrzymaniu pociągu wydo- 
:pyto z rozbitego samochodu szo- 


znajomego. Sprawa oparła się o | należącym do jednej z firm lódz- | fera Kdwarda Tussowego miesz- 
Dwie kobiety — morde:czynie 


só-letniej słaruszki 


BYDGOSZCZ, 4.5. Wykryto spraw- 
czymie ohydneso morderstwa, popet- 
uionego na SO-letniej staruszce ś. p. 
Marji Niezgódzkiej. Morderstwo zo- 
stało doszonase w grućniu ub. coku. 


uia, że sprawcami ohydnej zbrodni 
są dwie kobiety, Ża 
złe 
ERA. 


Zeimordowały one 
spodziewając się znaleźć przy niej 


sta 


większą ilość gotórki, Plan roodu 
cbmyśliłe z największą dokładnością 
o czem Świadczy fakt; że Żakowa 
zabrała z sobą pieprz i rozarpała go 
w pobliżu miejsea zbrodni, ażeby « 


liwić wościg. Ponieważ zbrodniarki 


kowa i Ossow- | popełniły morderstwo w checi zysku, 
ruszkę, |grozi im kara Śmierci orzez powie- 


szenie. 


Mimi Handel w sidłach 
Handlarza żywym towarem 


LWÓW, 45. We Lwowie bawił 
nicdiwuo pewien elegancki weżczyz- 
ha, podający się za Juljuszn Kauft- 
Mana, przemyslowea z Ameryki. 
JSauliman zajechał do pierwszorzęd- 
cgo hotelu w Śródmieściu, zajął tam 
wspaniały apartament, i zameldował 
się przedstawiujęć paszport amery- 
kanski. Kauttman brwal czestym 
zościem w restauracji hotelowej, 
udzie spożywał wykwiutne obiady i 
kolacje. Po pobycie 
Ksaftman zaczął uagle preygotewy- 
wać się do wviazdn i w ostatniej 
chwili przed sprowadzeniem taksów- 
ki udał się do zarzódlu hotelu. odzie 
w celu uregulowania należności za 
dvnduiowy pohvt przedstawił czek 
podróżniczy, t. zw. „Travelerscheck", 
wydany przez „Natronał Bauk Atta- 
man-furkczy”, opienzjący na 10 tun. 
tów szterhugów. Zarzad kotelu przy- 
og czak Kantimana I wypłacił mu 
nawet znaczna resalę, póczewu Kauli- 


dwudniowym 


m. in. członków OUN, którzy zor jinan opuścił hotel i udał sio us mia- 


ganizowali napad. 


sta. 


— NRA O PE O 


Jednak po wyjeździe gościa czek 
wydał się podejrzany zarządowi bo 
telm, który zwrócił się w tej sprawie 
do władz policyjnych. Śledztwo wy- 
kazało, że Rauttman w czasie śwe- 
ro pobytu we Lwowie spieniężył po- 
dobny czek w domu bankowym 
Griissa, przyczem otrzymał za czek 
225 zł. Czek przesłano do firmy ma- 
cierzystej w Londynie, skad nafie- 
szła obeenie odpowiedź, %0 czek jest 
sfajszowany. l 


Tymczasem Kaafómau wyjechas- 


szy z Polski, zatrzymał się w Dra; 


dze i w ciąca trzech dni zaznajomił 
„ie ie ożenił z nielaką Mimi Hav- 
del. za która wziął duż posag. Wrzz 
+ żoną Kauffman wyjechał do Wied- 
nia. Wysłano za nim listy gończe, 
ohcenie po wszystkich sto! cach śe- 
sują go listy gońeze povcji polskiej 
czeskiej. Niewiadomo jednak, czy 
uda się njat michezpiewznega 0sZU- 
du, © do którego pamje nzasadnie- 
ne poslojyvzenie, że jest ou zawodo- 
mym handlarzem żrwrni toraraw. 


Śledztwo doprowadziło do stwierdze. | ten sposób nsom policyjnyra uniemoż- | 


,kańca Rudy Pabjaniekiej i po- 
|mocnika jego Władysława Zalew- 
an z Łodzi. Zalewski, nie o- 
| dzyskawszy przytomności zmarł 
| wkrótce po wypadku, zaś Tusso- 
jwego w stanie ciężkim przewie- 
ziono do szpitala w łowiczy, 

Katastrofa powstała . aw winy 
przejazdowego, który nie zam- 
kna! przed przejazdem ~ pociągu 
zapór przejazdowych. Przejazdo” 
wego aresztowano, i osadzono w 
łowickiem więzieniu. 

Przejazd pod Arkadją, żakkoł- 
wujek jest obsługiwany przez prze 
jazdowego, był już parokrotnie 
miejscem tragicznych wypadków. 
Parę lat temu w podobnych, jak 
mocy dzisiejszej warunkach, 
również z winy przejazdowego, 
miało miejsce okropne w  skut- 
kach zderzenie się autobusu pa- 
sażerskiego z pociągiem npośpiesz 
nym. przyczem pociag włókł roz- 
bity autobus około 400 metrów. 
wW wyniku tej katastrofy zostały 
zabite 2 osoby, a cztery zmarły 
w szpitalu wskutek doznanych 
ran, poza tem kilka osób odnio- 
sło bardzo ciężkie okałeczenia. 


DZIAŁ LEKARSKI 


Dr. med. K. KRAJEWSKI 
WENERYCZNE gp” 


SKÓRY 


przyjmn e w swojej prywatn. Leczniey, Chmiel. 
na 56. od $ r.-=$ w Niedy. do !. Tel. 267-52 
3100 


or. L. Fajncyn i36 


| Weneryczne, płciowe, skóry. 


kantem. Kłtnię zakończyło spo- | 


spo- 


W teatrach i 


na ekranach 


9 


æ 
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Warszawy 


Repertuar na _ dzień, 
przedstawia się nastepuļaco: 
Tear Narodowy „Poskromienie zło 
śnicy”, Teatr Mai „Wszelkie pra- 
, Wa zastrzeżone“, Teair Polski. „Ju- 
dasz“. Teatr Kameralny „To więcej 
niż miłość* [bsena z  Grywińska. 
Teatr Tetni „Muzyka na ulicy“ O- 
ffenbacha z Modzelewską i Dymszą. 

Teatr Aktora: Krzyk” z jara- 
czerni. T. Nowy: „Człowiek czynu“ 
Choromańskiego. 

A teraz, na co warto pójść do ki- 


dzisiejszy 


ua? Światowid (Marszałkowska 
111) — „Ulica rozkoszy“; Stylo- 
wy (Marszałkowska 112) — „Mała 
mateczka”, Atlantic (Chmielna 33) 
— „Czerwony Sułtan”, Apollo Marszał 
kowska 106) — ..Bengali*. Capitol 
(Marszaikow. 125)--. Roześmiane o- 
czy”, Europa (Nowy Świat 63) 
„Idziemy po szczęście”. Rialto (Jasna 
4) „Mężowie do wyboru”, 
_ Casino (Nowy Świat 40) 
| konczona symtemja”, 


„Niedo- 


mna a ma ZJ —— 


f WARSZAWA 


Niedziela, dn. 5 maja 


9.00 „Kiedy ranne wstają zorze”. 
9.03 Gimnastyka, 9,25 Muzyka z płyt. 
9.45 Dzien. por, 9.55 Program. 10.00 
Płyty. 10.30 Naboż, z kośc, św. Krzy- 
ża w Warsz. 11.57 Sygnał czasu, hej- 
nal 1203  Wiądom, 
12.05 Przegląd teatralny. 
nek muzyczny ; z Filiarm. Warsz. 
13.00 T, Wyobr. (zę Lwowa), 14.00 
Muz. z pł. 15.00 Porady weterynaryj- 
ne. [5.15 Kwiaty polskie (pł). 15.22 

rzegląd rynków produkrów rolnych. 
1535 Piosenki (pł). 15,45 Pogadan- 
ka z Krakowa, 16,00 Koncert solistów 
ze Lwowa, 1640 „Polityka w lesie” 
Bartkiewicza. 17.00 Koncert. ork. man 
dolinistów. 17.35 „Magnes i' Lalka', 
opowiadane -dla dzieci. 
wiek człowiekowi: wilkiem, 18,00 
Koncert z Wilna. 18:45 „Studja aka- 
demickie' a smiżba wojskowa”, 19,00 
Program. 19,08. $port. 19.13, Muzyka 
z.piyt. 19.35 „Od Tumsxiej do Nie- 
mieckiej Góry'. 19.55 „Od chatki do 
chatki, od karczmy do karczmy”, 
20.30 „Co czytać?” 20,45 Dziennik 
wietz. 20.55 „Jak pracujemy i żyjemy 
w Polsce, 21.00 Lota Szyderców, 
p. t. „Swięty Biurokracy”, 21.50 
„Warjacje na temat Mozarta” (tr. z 
Monachium), 2200 Koncert. 2215 
Sport. 22,30 Koncert. 23.195 Wiaom. 
meteorol, dla komunik, jotn. 23.20 
| Koncert ork. tan, P, R. 


WARSZAWA 
Poniedziałek, dn. 6 mają 

6.3U „Kiedy ranne wstają <orze”, 
6.33 Gimnastyka, 6,50 Muzyka z płyt. 
115 Dziennik poranny, 7,45 Program, 
18.00 Audycja dla szkół, $05 Audycja 
dla poborowych. 11.57 Sygnał czasu, 
hejnał, 12.03 Wiadom. meteorol 1205 
Koncert. 12.45 „Jak samej uszyć su- 
kienkę”. 12.55 Dziennik poiudn, 15,05 
Koncert solistów, 13.55 Miadom. o 
eksporcie polskim, 1535  Frzegląj 
giełdowy. 15.45 Koncert ork, P, R. 
16.30 Lekcja jęz. niemieckiego ze 
Lwowa, , 15.45, Kwadrans słynęych.Ar- 
tystów (pły. 17.00 „Zagadki Muzycz 
ne” dla dzieci: starszych. 17.15 „Ud- 


prawa delegatów Ligi rogowej”, 
117.45 Ogólnopolska rezerwa 18.00 
i Przeglad tilmowy, 18.10 Duety cytro- 
iwe ze bwowa, 12,85 Chwalsa' społecz 
jna. 1850 „S ka ogólna" 3.10 
1 „życie artyst, | kultur, stolicy”, 15.43 
koncem, 1000 Melodje podhalańskie 
ma płytach. 1207 Program, 12.15 


© REECE WEFZYOOEC R am 
A sś Hrólawska 11 

CAFE „SIM telefon 290-29 
Ligi Movskiej 

0 dancing - ors. 
Smętkiewicz 


I 
Í 
„w. 17 podwieczorek 
step 0.54. g. 2.8 
lektorowicza, p. 
śpiew. 


Opieka 


ke 
č 
W s* 
| 
+ 


meteor, -roln | teorol, dla komunik. 
12.15 Pora- Płyty, 


17.50 „ezto 


z4 
i 


Program polskich radjostacyj 


„Skrzynka rolnicza”, 19.25 Sport. 
19.35 Aud. żołnierska, 2003 „Róże 
Madonny”, ballada klasztorna. 20,45 
Dziennik wiecz. 20.55 „Jak pracujemy 
t żyjemy w Polsce”, 21.00 Koncert. 
2206 Reportaż z jubil, 25-lecia króła 
ne. Jerzego V. 22.30 Koncert małej 
rkiestry P, R. 23.00 Wiadom, me- 
lotniczej. 23,05 


a 
Q 


Poniedziałek, dn. 6 maja 
„KATOWICE: 7.45 Program. 13.55 
Giekia _ zboż.-towar. 14.00 Plyty. 
1540 Wiadom. bież, 16.30 „Opowieść 
śląska o powstancu 63 * roku”, 16:45 
Płyty. 18.25 Chwilka społeczna. 18.30 
„Było to właśnie wczoraj”, 19.45 Kon 
sert fortepian. 19.07 Program. 19.15 
| „lll-ci swiatowy kongres kynologicz- 
ny ; |-sza światowa wystawa psów 
rasowych we Frankfurcie n M”. [9.25 
| 22.09 Koncert, 
| KRAKÓW: 7.45 Program. 11,57 
Sygnał czasu, hejnał, 16.45 Płyty. 
18.20 Chwilka społeczna, 18,30 „En- 
cyklopeaja mówiona”, « 18,45 Płyty. 
19,07 Program. 19.15 Recytacje: „Cn 
draszkuwe gody”. 19.25 Sport. 22,00 
Koncert, 

LWÓW: 7.45 Program. 13.05 Kon- 
cert, 16,460 Lekcja niemieckiego, 16,45 
| Wiośnianki” w wyk, chóru, 17.00 
Zagadki muzyczne dla dzieci, 18.10 
Duety tytrowe. 18.25 Chwiika spu- 
|lcczaa, 18.30 „Sport strzelecki”, 18,49 
Silva rerum i życie artyst. 18.45 Mu- 
zyka z płyt, 19,07 Program, 19.15 
„W słowecznym domu”, 19.25 Sport. 
t SAU Koncert. 


ŁUDŹ: 7.45 Program. 11.57 Sygnał 
vząsu, hejna/, 1400 Płyty, 15.33 Prze 
glad giełdowy. 18.25 Chwilsa spo- 


łeczna, 13.30 „Gauka i jej lokatorzy”. 
18,4) „Życie artyst. i kultur”, 18,45 
tPłyty). 1907 Program. 19.15 Płyty. 
19,25 Sport. 22.00 Koncert, 
| POZNAN: 745 Program. 1535 
Przeglad giekl, 1645 Płyty, 18.25 
Chwitka społeczna, 18.30 Skrzynka 
ogólna. 18.40 Życie kult., ært. i społ. 
Poznania, 15,45 Płyty, 19.07 Pro- 
| gram, 9, Bkrzynka. rolnicza, 19,25. ,. 
| Spore, 22,00 Koncert, 
| TORUN: 7.45 Program. 14,00 Piy- 
liv. 1535 Przegląd giełdowy. 18,83 
IChwilka społeczna, 18.30 Skrzynka 
| ogólna, 18,40 Życie kultur., artyst. i 
(naux. ną Pomorzu. 18,45 Płyty. 19.07 
| Program, 19.15 Wiadom. gospod. Z 
Pomorza, 19,25 Sport. 22.00 Koncert. 
WILNO: 7.45 Program, 15,35 Co- 
dzienny odcinek powieściowy. 16.43 
Piryty, 17.15 Rezerwa. 18.25 Chwilka 
ispałeczna, 18.30 Skrzynka ogólna. 
|15.40 życie artyst, i kultur, miasta, 
1045 Muzyka organowa (pl). 19.07 
*regrarn na wrorek, 19.15 Z iitew- 
słóch spraw aktualnych, 10.25 Sport. 
1220 koncert. - 


polska 


nad rodakami na obczyźnie 


= 


POZNAN 4. 5. (KAPD. Kon- 
stytucyjne walne zebranie Stow. 
„Opieka Polska nad rodakami nu 
obczyźnie odbyło się w Pozná- 
niu. Poprzedziła je urotzystu 
| Msza św., 
Marcina odprawił Ks. Biskup Ku 
bina z Częstochowy, Obrady za- 
gail prezes Gawroński, który po- 
witał zebranych przedstawicieli 


władz oraz gości, poczem oznaj- | chodźców, 
dotychczasoweyo | wiary i polskości. 


mił o zmianie 
statutu i przeniesieniu zarządu 
głównego z Warszawy do Pozna- 
ria. Następnie powołano prezy- 
djum walnego 


którą w kościele św.. 


zebrania, w któ-, JEim. 


ler. Po udzieleniu absolutorjum 
wybrano nowych członków zarzą- 
du, poczem p. woj. Bniński od- 
„czytał program pracy „Opieki“ 
ra przyszłość. Wkońcu Ks. Bis- 
sup Kubina podzielił się z zebra- 
[nymi wrażeniami z pobytu swe- 
go wśród TPolonji południowo- 
smerrvkańskiej, podkreślając nie- 
zwykły hart ducha naszych wy- 
który stworzył - cug 


Uczestnicy zebrania wysłali te- 
legramy hołdowniczę do p. Pre- 
zydenta Rzplitej Polskiej oraz do 
Ks. Kardynała Prymasa. 


rego skład weszli jako przewod- | Protektora Stowarzyszenia „Opie 
niczący p. prezes Gawroński. 0-|ka', który wskutek choroby nie 


raz pp. kurator Chrzanowski, b.|mógł osobiście wziąć udziału 


w 


prez. Ratajski, p. Lenartowicz z obradach. Reprezentował go Ks. 


Światowego Związku Polaków z 


zagranicy i ks. rektor Posadzy.| 
Sprawozdanie za czas istnienia 
Stowarzyszenia złożył p. Stem- 


Tragiczna katastrota motocyklo- 
| wa pod Czarną Strugą, której wy* 
) nikiem była tragiczna śmierć Ś. m 

Januszu Żmijewskiego, Jana Sie- 

radzkiezo i fotoreportera „IRC 


Jana Binka nie przestaje być 
przedmiotem dochodzeń władz 
prokuratorskich. 

Jak się dowiadujemy, ogólny 


nadzór nad dochodzeniem w tej 
sprawie abjął prokurator Sądn 
Okręgowego w Warszawie p. Sie- 
roszewski. Ś. p. Jan Binek zmarł. 
jak wiadomo w szpitalu Przemie- 
nienia, Pańskiego, i pogrzeb iego 
miał się odbyć dzisaj. 


Sekcja zwłok 5. 


Pogrzeb zmarłego wstrzymano do poniedziałkn 


Biskup Dymek, sufragan poznań- 
ski, który też w imieniu Prymasa 
udzielił zebraniu arcypasterskie- 
go błogosławieństwa. 


p. Jana Binka 


Z nakazu jednak prokuratora 
Sieroszew skiego pogrzeb tragicz- 
nie zmariego wstrzymano, a zwło- 
ki jego bedą poddane szczegóło- 
wej sekcji, celem ustalenia istot- 
uej przyczyny zgonu. 

Pogrzeb ś. p. Jana Binka odbę- 
dzie się więc dopiero w poniedzia- 
lek. 


Podróżuj 
samolotem 


o — 
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Trzy nowe pomniki 


zyska Warszawa tego lata 


Warszawa pod względem poň- 
ników w porównaniu z innemi. 
stolicami Europy jest raczej upo- 
śledzona tak pod względem ilo- 
ści, jak i nawet jakości, która 
jest bardzo nierównomierna. W te 
zorocznym sezonie budowlanym 
mają przybyć stolicy trzy nowe 
pomniki: Curie-Skłodowskiej, Ki- 
lińskiego, oraz legjonowy ku upa- 
miętnieńiu daty 6 sierpnia, dnia 
wymarszu z Oleandrów. 


Pomnik  Curie-Skłodowskiej, 
zenjalnej naszej chemiczki o 
światowej sławie dzięki wynale- 
zieniu promieniotwórczych wła- 
ściwości leczniczych radu, stanie 
przy ul. Wawelskiej koło: Instytu, 
tu Radówego Jej imienia. 


Jest to rzeźba artystki p. Nit- 
schowej, znana z wystawy tego- 
rocznej kobiecej w IPS'ie. Natu- 
ralnej wielkości sylwetka w brą- 
zie, którą cechuje zakonna nie- 
mal prostota stroju i gestu, oraz 
wyraz skupienia, będzie ustawio- 
na ha stosunkowo niskim cokole 


Czerwona armia zbudowała 


Wielki most na Wałdze 


n 


W Moskwie dnia 2 maja na- 
stąpiło uroczyste otwarcie nowe- 
go wielkiego mostu na Wołdze w 
pobliżu Saratow ı. Most ten zo- 
etal zbudowany wyłącznie siłami 
oddziałów technicznych czerwo- 
nej armji i stanowi próbę spraw- 
ności wojskowych inżynierów i 
saperów sowieckich: Ze względu 
na wielkie rozmiary mostu i 
skomplikowaną konstrukcję, wy- 
magającą dokładnej wiedzy tech- 
nicznej, była to próba poważna, 
tóra zresztą wypadla pomyślnie. 


—Rary za uszkadzanie 


kabli telefonicznych 


Weszło w życie nowe rozporządze. 
się Prezydenta R. P. o ochronie ka- 
bli podmorekich. Kto przez uszko- 
dzenie kabla naruszy prawidłowe 
działanie - komunikacji: telegraficznej 
lub telefonicznej, ulegnie karze wię- 
ziemia do lat 5, lub karze aresztu. 
Oe | za 


naczna kradzież skór 
przez podkop 
Ubiegłej nocy szajka wlamywaczy, 
po wycięciu krat w oknie jadalni od 
ulicy, mieszczącej się na terenie za- 
kłądów garbarskich „Era” sp. z ogr. 
odp. (Lubeckiego 13-15), dostała Się, 
pe wybiciu orworu w murze, do przy 
ległego składu sigi Abrama Balsa- 


mä 

Złodzieje skradli 250 skór cielęcych, 
niewyprawionych, ogólnej « wartośc! 
5,000 zł. 


Spakowawszy łup do Worków, wy- 
łamali deski w parkanie, okalającym 
teren garbarni i przedostali się na 
podwórze sąsiedniej nieruchomości, 
(Ostrowska 8), gazie oberwali kłód- 
ke od bramy i wyszli na ulicę. Wła- 
mywacze pozóstawili na miejscu je- 
den wórek ze skórami, nie zdążyw- 
szy go zabrać, gdyż byli spłoszeni 
przez wożnicę, który w nocy przy- 
szedł do stajni. 

Policja V komis. prowadzi docho- 
dzenie, celem wykrycia sprawców 
kradzieży. 


Widok ż Manili, stolicy Filipinów, 


na tle zieleni. Przed kilku dnia- 
mi przedstawiciele zarządu mia- 
sta dokonali szeregu prób z odle- 
wem gipsowym i ustalono iż naj- 
korzystniej wypadnie gdy poni- 
nik frontem swym zwrócony bę- 
dzie do drzwi wejściowych Insty 
tutu, po lewej stronie skwerku. 
Figura wielkiej chetniczki jest 
już w odlewni firmy B-cia .Ło- 
pieńscy. Odsłonięcie pomnika na- 
stąpi prawdopodobnie w sierpniu. 

Miejsce na pomnik Kilińskie- 
gò wyznaczono póśtodku skweru 
przy placu Krasińskich nawprost 
kościoła Garnizonowego. Będzie 
to również rzeźba naturalnej wiel 
kości. która stanie na cokóle li- 
czącym 4 m. Kiliński ubrany jest 
zwaszecia w czamarę i trzyma ka 
rabelę wzniesioną ku górze. Na 
postumencie, frontem do Miodo-. 
wej, widnieje płaskorzeźba, przed 
stławiająca widok na plac Zamko- 
wy i kolumnę Zygmunta. Auto- 
rem pomnika Kilińskiego jest Sta 
nisław - Jackowski: 

Lada dzień roznoczna sie tuż 
e | dl 


W. Moskwie zeneralissimus armji 
sowieckiej, Woroszyłow, przyjął 
oficerów sowieckich, którzy brali 
udział w budowie, oraz przodują* 
cych-w robocie Żołnierzy, t. zw. 
„udarników". Zgodnie z ustaloną 
tradycją,  Woroszyłow wręczył 
każdemu z nich złoty zegarek par 
miątkowy, pozostałej zaś „szarej 
braci" żołnierskiej, która budo- 
wała most wydano 150.000 rubli 
na urządzenie PCE świę- 
ta. 


Sprawy te rozpoznawane będą przez 
Sąd Okręgowy w Gdyni, 


$ 4 ? uk + 
a LJ à 
Wizy belgijskie - 
_ potaniały 
Obniżone zostały opłaty pobiec- 
rane od obywateli polskich udają 
cych się do Belgji w celu dłuższe- 
go pobytu, lub też tranzytem. 
Wskutek dewaluacji kursu franka 
belgijskiego. konsulat belgijski 
w”Warszawie obniżył<cenę 8 mie- 
sięcznej wizy pobytowej. z 20 zły 
na 15 zł., zaś wizy tranzytowej z 
2 zł. na 1 zł. 50 gr. 


| jajacych 


ABC 


me S 


roboty przygotowawcze pod fun- 


damenty pomnika 6-go Sierpnia, 
który stanie u zbiegu alej Jerozo 
limskich i uliey Żelaznej. Będzie 
to obelisk z połączonych z sobą 
4-ch kolumn, wysokości 16 pięter 
którego zakończeniem będzie o- 
rzeł biały v-rozpiętemi skrzydła 
mi. Będzie to najwyższy pomnik 
w Warszawie, równy. drapaczowi 
nieba z placu Napoleona. Pomnik 
ten będzie widoczny już zdala zpo 
za miasta, zwłaszcza od szosy ta- 
domskiej oraz òd strony  Spały. 
Projekt tego pomnika wykonał 
artysta-rzeźbiatz ~ Tomaszewski, 
jest to I.nagroda konkursu, IPS-u, 
zorganizowanego na prośbę 
rządu miasta. Odsłonięcie tego 
pomnika nastąpi prawdopodobńie 
wczesną jesienią. 


3 s 


— NOWINY CODZIENNE 


za=, 


Inspektor szkolny 


ŁÓDŹ, 4:5. (KAP). Jeśzcze nie 
przebrzmiały echa zamknięcia 
kaplicy w szkole powszechnej im. 
marsz. Piłsudskiego przez p. in- 
spektora Okarmusa, którą przy- 
wrócońo dzięki zdecydowanej b- 
bronie i. akcji rodziców dzieci 
szkolnych i poparciu władz du- 
chownych, a oto znów jesteśmy 
świadkami nowego wystąpienia p. 
inspektora Dobrowolskiego w põ- 
staci zawieszenia Krucjaty Eu- 
charystycznej młodzieży szkolnej 
w szkole powszechnej Nr. 29. 

W czasie zebrania cżłonków 
Krucjaty  Kucharystycznej w 
szkole nr. 29 zjawił się kierownik 
szkoły.p. Józef Cygański i zako- 
munikował prowadzącej zebranie 
piy Zofji Cywińskiej, że de 
cyzją p. inspektora Dobrowolskie- 


j1 biegów narodowych 


z udziałem 14.213 zawedników 


Po raz pierwszy w Polsee wyzna-|Polskiego Związku Lekkoatletyczne- 


czono na dzień wczorajszy biegi na-|go, organizowania biegów 
Polsce, zaniiast, jak! 


rodowe w całej 
dotychczas bywał tylko-jeden- w Wàr 
kzawie, Ze względu na niesprzyjają- 
ce warunki terenowe, spowodowane 
dnieżyca, w, wielu miejscowościach 
biegi narodowe nie doszły do skutku’ 

Zgodnie z zapowiedzią odbyła się 
w Polskiem Radjo audycja, - której 
program wykonany został w całości. 
Pomoc Polskiego Radja w organizacji 
biegów narodowych polegała na tem, 
że zawodnicy zgromadzeni na starcie 


usłyszeli przez megafony iłu żawod- | 


ników ruszy ze startu w całej Polsce 
na sygnał podany przęz Polskie b 
djo z pomócą gongu. Wczoraj poda- 
no przez radio liczbę ‘startujących 
zawodników-w całej Polsce bez wzglę 
du na to, czy.start rzeczywiście miał 
miejsce, czy też odbyć się nie mógł. 

Jak wynika » danych, zgromadzo: 
nych przez Polskie Radjó, w całej Pol 
sce odbyło się lub też odbędzie się w 
dniaeh najbliższych 301 biegów na- 
rodawych, w których »gółem startu- 
je imponująca liczba 14.%13 biegaczy. 

Największe zalńteresowanie wyka- 
zał okreg wileński, na którego teres 
nie zorganizowano 75. biegów przy 
udziale 4.257 zawodników, następnie 
[kot Kraków — 75 biegów, 3.102 za- 
|potników: Warszawa — 28 i 2.042, 
Katowice „er 05, 
45 i 1.167, -Forun 18 i 961, 
10 i 602, Łódź = 25 1 142. 

Młodzież szkolha w wiekszości miej 
Scowości nie brała udziału w biegach 
spowodu zakazu ministerstwa oświa 
ty. W. ¿wia ky tem należy postawić 
AE złeż jest Obietni»a p. mi- 
nistra oświeka zapowiadająca, że 
młodzież będzie * miała *: udostępłiony 
sport i brać hedzie udział w ogólnem 
życiu sportówenmi. 


Sądząc z ilości biegów, i ilości zgło 
szonych zawodników, uwzględniając 
nawet, że spowodu wvbitnia niesprzy 
warunków .— inicjatywa 


Lwów = 


Amerykanie wydadzą 300.000 dolarów 


na olimp adę 


Koszty ekspedycji amerykańskiej 
na igrzyska olimpijskie w Berlinie 
wyniosą około 800.000 dolarów. A- 
merykauie zamierzają przysłać do 
Berlina 328 zawodników oraz około 
J0 trenerów, lekarzy, Kierowników 
ttr d 

Warto zaznaczyć, że amerykański 
komitet olimpijski nie. korzysta z 
żadnych subwenńeyj  państwówych. 
Fkspedyeja olimpijska na igrzyska 
w Amsterdamie przel (-miu laty 
kosztowała 350.000 dolarów, przy- 


czem zawodnicy amerykańscy przy- 


która stała się 


byli do Amsterdamu na własnym o- 
kręcie, na którym mieszkali přzez 
daly czas trwania igrzysk oraz przed 
igrzyskami, co wyniosło 42 dni pò- 
bytu. 

Kwotę 300.000 dolarów, niezbęd* 
ną na wysłanie ekspedycji do Bor- 
lina, Amerykanie zebrali w nastę: 
pujący sposób; 100 tys. dol. da spe- 
ćjalny. dodatek, opłneany przy hile= 


celem ruchu powstańczego. 


i 4.440, Poznań 7. 


| Zmaadniczo zawody 


|b% 


| dzów. 


narodu- 
wych w calym: kraju zamiast tylko, 
jak dotąd w Warszawie, spotkała się 
w całej Polsce z godnem pochwały 
zainteresowaniem. Każdy to przyzna, 
że Jepiej jest iż startuje jednocześ- 
nie prawie 15.000 biegaczy w całej 
Polsce, niż miałoby startować 500 za 
wodników w Warszawie, jak było do 
£ychczas. 

Poniżej podajemy wyniki biegów 
narodowych w poszczególnych miej: 
scówościach -uwzględniając tyiko 
większe miasta. 

W Kielcach bieg narodowy na dy- 
stansie 5.100 m. wygrał Jan Mary- 
nowski (WKS = Kielce! w czasie 
18:09,5. W biegu naprzełaj młcedzie- 
ży szkolnej na dystansie 3.150 m. zwy 
ciężył Boszczyk (Szk. Handl), w 
czasie 11:46. A 

W Łodzi w biegu narodowym, dia, 
stowarzyszonych na dystansie około 
4 km. zwyciężył Gubański (SKS) w 
czasie 13:32. W biegu dla młodzieży 
szkolnej zwyciężył Olejniczak (Gim- 
nazjum fm. Piłsudskiego) w Czasie 
4:56,6. W biegu dla niestowarzyszo- 
nych na dystansie około 3 km. zwy- 
ciężył Hahysz w czasie 8:28. W kon- 


braniu Wszystkich wymanych do- 
'kumentów wystapiła do Miedzy: 
narodowego Zwiążku Lotniczego 
(FAI) 6 tżianie lotu na wysokość 
kpt. Burzyfńskieyo z dn. 28 marca 
b. r. za rekord międzynarodowy w 
bdpowiedniej kategorji balonów 
wolnych. Kapitan Burzyński osiąg 
nal w czasie 4 godzin 6 min. wys 
sokość, która po przeliczeniu ee 


Walasiewiczówna 

Sensacyjne pogłoski prasy amery- 
kańskiej (z Cleveland), jakoby Wala- | 
siewiczówna zmieniła obywatelstwo 
polskie na amerykańskie, okazały się 
na szczęscie nieprawdziwe, 

W rozmowie „z przedstawicielem 
PAT-a w Nowym Jorku, Wałasiewi- 
czówiia oświadczyła, że nie poczynia 
i nie ma zamiaru poczynić żadnych 
kroków w kierunku uzyskania obywa 
telstwa amerykańskiego, . Walastewi 


VII Zawody Balonów Wolnych 
o puhar im. płk. Wańkowicza 


Kothisja | ny różnej pojemności, począwszy od 


tech PASA na imprezy. Pozostała | czówna wybiera się już wkrótce da 
snma. wplynie x operaevj własnemi | Polski; gdzie weżmie udział w szere= 
filmami oraz ze sprzedaży znaczków 
olimpijskich. i 
Wezoraj  obradowała 

f 'Sportowa Aerosluba R. P. w związ- 

w = 77 PE" ku z zapowiedzianemi krajowomi za: 

u ! wodami balonowemi Komisja ustali- 

łe, że start do zawodów odbędzie się 


|» Yornriu 26 maja b. r. 


polegać mają 
na odbyciu najdłuższego lotu ua ôd- 
lrgłość w granicaeh państwa. Gdy- 
warwiki, atmosiorteznę tisieinoż- 
liwii odhęcie dłuższezo lotu w gra- 
nieach państwa — zawodnikom wy- 


znaczy się lot do okteślonego celu. | w ańkowieza 


W zawodach startować beda balo- 


Piłkarskie boje ligowe 


Benjaminek kigi Slask” rozegrał, 
wczoraj na nowo otwarten własnem 
boisku piłkarski mecz gowy z me 
strzowską Urużyńą Polski „Ruckont”. 


lMocz ten cieszył się Gfhrzytniem p- 


| wodzeniem i zpromadzi. (3400 wi- 
Misir? Palwa zevuęzył kenia: 
minka zdectdowanie w stosunku 5:0 

Mecz Ruch” —- „sląsk” stal na 


bardzo wysokim poztronue do ŚR | 


kontuzji bramkarza „Śląska”, co na 


stąpiło w 21 minucie, Do tego czasuł bramke dnia zdobył Riesnet, 


Czy. wyczyn kpt. Burzyńskiego 
uznany będzie za rekord międzynarodowy 


Komisja Sportowa ARP po zes; dług norm międzynarodowych da 


"me 
aa. | 
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| Wbrew zezwoleniu Ministerstwa 


rozwiązał Krucjatę Eucharystyczną 


dyskusji uchwalono rezolucję, w 
której zebrani zaprotegtowali jak 
najeriergiczniej przeciwko zarzą- 
dzeniu p. inspektora Dobrowol- 
skiego i zaznaczyli, że to zarżą- 
dzenie wyrządza wielką krzywdę 
dzieciom, rodzicom i całemu spo- 
łeczeństwu, pónieważ Krucjata 
rozpala w młodych sercach praw- 
dziwą i goracą miłość Boga i wv= 
ehowuje młodzież na wiernych i 
godnych synów Kościoła i Ojczęz- 
ny. i 

Pozatem zebrani stwierdzili, że 
Kuratorium Okręgu Szkolnego 
Łódzkiego pismem z dnia 20). 
1926 r. L. dz. L 5. 1428 żawia- 
domiło Rurję Diecezjalńą w Łodzi 
i Inspektorat Szkolny, iż Mini 
sterstwo W. R. i O. P. pismem z 
dnia 4.1. 1928 r. nr. I. 2287727 po- 
leciło, by organizację Krucjaty 
Eucharystycznej wśród miodzie- 
ży szkół powseechhych traktować 
jako dozwoloną organizację o 
charakterze religijnym, i że żadńe 
go odwołania dotychczas w ty 
względzie nie było. 


go Krucjata Eucharystyczna zo=, 

R zawieszona, potwierdzając 
swoje oświadczenie odpowiedniem 
pismem, nadesłanem przez p. in- 
spektora, 

Wiadomość © zarządzeniu p. 
inspektora wywarła na dzieciach 
Stowarzyszenia tak silne i przy- 
gnębiające wrażenie, że wszyst» 
kie rozpłakały się spowodu jako- 
by osłatniego zebrania Krucjaty, 
a rodzice postanowili podjąć na: 
tychmiastową akcję w kierunku 
spowodowania niezwłocznego cof- 
nięcia tak niesłychańego vatzą- 
dzenia. W wyniku zapowiedźzianej 
akcji rodzice zwołali nadzwyczaj- 
ne zebranie, które odbyło się*w 
sali Akcji Katolickiej. Na zebra 
niu tem po wysiuchaniu refera- 
tu przewodniczącego i po ogólnej 


Zebrani uchwalili również wje- 
słać delegację dò J-E. ks. bisku- 
pa Jasińskiego i wyższych władź 
szkolnych ż gorącą prośbą o uchy- 
lenie zarządzenia p. inspektora 
Dobrowolskiego. 


kurencji tej startował poza kónkur- 
stm znany biegacz Kurpessa, który 
osiagnal czas 7:89. 

Bieg narodowy w Krakowie wygrał 
Jurczyk ROM przehyw ająt dy- 
stans 5.100 m. czasie 18:05. 

We Lwowie, * grupie arog na 
dystansie 7 km. #wyciężył - Rak 
(Strzelec) w czasie 25:46. Piatta 
3 wojskowych był Derżewski—27:16. 
Wśród juniorów na 3000 m. triumfo- 
wał Orlewica (Pogoń) 16:57. 


W Lublinie na 4 km. , zwyciężył 
Blicharz (Strzelec) w czasie 13:19. 
W śród drużyn szkolnych  triumfo- 
wał Sożański — 8:45,2. 

W Wilnie przy udziale 418 zawod- 
ników, zwyciężył Zylewicz £Śmieły);: 
przebywając 4 km. w czasie 9:18,6. 

W Łucku przy udziałe 200 zawod- 
ników zwyciężył Zajdel (Strzelec), 
przebywając 4.500 m w czasie 17:21,4. 

W Dubnie startowało 140 zawodni- 
ków, zwycieżył Busze, a w grupie 
wojskowej Majcherski. 

"Na śląsku odbył się bieg narodo- 
wy w.26 miejscowościach, gromadząc 
na starcie łącznie 1560 zawodników. 
Mimo  niesprzyjajaccch wartnków 
tutaj 


Kwaśniewska pobiła 
rekord Polski 


W Poznaniu odbył się wczoraj mięs 
dzymiastowy mecz  iekkoatletytzny 
pań Poznań — Łódź. Mecz zakończył 
się zwycięstwem Poznania, którego" 
reprezentował AZS zwycięstwem w 
stosunku 63:59, + 


Kwaśniewska (Łódź)  ustahówia 
nowy rekord Polski w rzucie Osżćre- 
pem, osiągając 40,68 metra i bijąc 
swój dawny rekord © 18 cm, 


Odwołanie ~ 
zawodów w Poznaniu. 


Aeroklub Pozńański  pofradómij * 
'TAdroslub Rzeczypospolitej Polskiej, 
ae z prayczyn öd niego niezależnywii « 
nie urżądzi zawodów projektowanycte J 
2 okazji Targów Poznańskich : © 0 


Slub w windzie 


Jesztze jeden wyczyn typowo ` 
amerykański. W tych dniach od» 
był się w Nowym Jorku Ślub pew » 
nego fabrykanta wind % córką ` 
właściciela konkurencyjnej firmy. 
Dla uświetnienia tej przelomówej 
chwili w ich zyciu młodzi posta- 
nowili wziąć ślub W największej 
windzie Nowego Jorku, obsługu-- 
jącej Empire State Bulding, W 
windzie tej znałazło wygodne po- 
mieszezenie 34 zaproszonych gò- 
ści. W czasie aktu hanne i pò 
łączonej z tem zabawy, która 
trwała trzy godziny, winda była w - 
ciągłym ruchu, wożąc gości We- 
selnych 2 suteren na szczyt gma- 


atmosferycznych biegi doszły 
wszedzie do skutku. 


> 
» 
- 


ła cyfrę 9.487 mtr. Dotychczase- 
wy rekord zaś ustalony w r. 1927 
przez kpt. Gray (St. Zjedn. A. P.) 
wynosi 8.690 mtr. 

Przypomnieć należy, że kpt, Bu 
tzyński dokonał swego lotu na ba 
lonie „Toruń”, który przy Zawo- 
dach Gordon-Bennett 1934 byi wy 
pożyczony zawódnikowi francus- 
kiemnu Ravaine. 


pozostaje Polką ' 


zawodów. Spczególnie duże zna 
czenie przypisuje ona rewanżoweniu 
meczówi międzypaństwowemu w lek 
kiej atletyce, oczywiście kobiecemu 
Polska — Niemcy, Walasiewiczówna 
ma nadzieję, że na tym meczu zre- 
wanżuje się słynnej biegaczce niemiec | chu. 
kiej Krauss ża doznane od niej die puuitewawarwawwiC ZK 
porażki w Londynie, w roku zeszłym: | l 


Walasiewiczówna wvraziła ad Już najwyższy CZAS... y 


pragnienie reprezentowania barw ik 5 6 :4 
skich na igrzyskach olimpijskich w| Jak bylo do przewidzenia, ogiv 
| PM ża eh szenie subskrypcji na Premjową Po- 


Berlinie. życzkę inwestycyjną zmobilizowała 
szórókie warstwy społeczeństwa. Że 
wszystkich insty tucyj, gdzie przyj- > 
inowane są zapisy, nadchodzące mel- * 
dunki brzmia zgodnie: 

= Nowa pożyczka cieszy Się 0-, 
gromnem powodzeniem. $ 

I nie dziwnego. lak było zawsze 
we wszystkich państwach przed woj- 
ną, tak jest i teraz. Starsze pokb- 
lenie pamięta, że najbardziej poszu- 
kiwaną lokatą były t. zw. „premjów- 
ki“, których wartość giełdowa stale, 
a zwłaazcza w okresie poprzedzają 
cym rozlosowywanie premij, wielo- 
kcotnie przenosiła wartość nominal- 


uajmniejszych — 450 m. sześć. 


Do zawodów nie staną ði zawał 
nicy, którzy etartowah i będą star- 
tować w zawodach Gordon-Revuet- 
ta. Wyjatek w tym względzie uczy- 


niono jedyme dla pov. dann /a- 


na Wobec tego zaś, że w razie Wy- 
krzewskiego, towarzysza kpt. bBu-|losewania „nremjówki" do. amor- 
rzyńskiego w Gordon-Bennctt 1534. j tyzacji otrzymywało się tylko tę 
W rękach por. Zakrzewskiego bo-| "łSśnie jej wartość, banki ubezpie. 
wiem, na mocy wyników odh czały obugacje ża pewną opłata i 
OWE YE MIES? ypłacały — w wypadku amortyza- 

1933, znajduje się pukar im. płk. (cji —— pelna cenę giełdowa „premjów 


ki“. I potrzeba było dopiero kata- 
klizmów dziejowych, by się stosunki 
pod tym względem zmieniły. 

Nasza polska premjówka też nic- 
wątpliwie wzrastać będzie w cenie, 
w miarę amortyzacji, gdyż im mniej 
, będzie obligacyj w obiegu, tem więk- 
sze będa Szanse uzyskania premii. 
wygrają na tem  przedewszystkiem 
cis którzy nabędą obligacje po cenie 
emisyjnej, gdyż stan ich posiadania 
: zwiększać się będzie automatycznie. 
Ale ilość obligacyj jest ograniczona 
i termin zapisów jest też niedługi, 
kto chce więc skorzystać z nadarza- 
jącej się sposobności powiększenia 
swego majątku w sposób korzystny 
zarówno dla siebie, jak i dla spole- 
czeństwa, ten powinien śpieszyć się 
z subskrybowaniem Pożyczki, nie 
odkładając tego na ostatnią chwilę. 

Już czas najwyższy! - 


benjaminek ligi potrafił jednak utrzy 
mać stan 0:0, Kantuzja bramkarza 
wpłynęia tak fatalnie na drużynę Św.e 
tochłowicką, że odtąd nie potrafila "- 
na skutecznie przeciwstawić się atat 
kom mistrzowskiej drzżyny Polski, 
Trzy bramki zdobił dlx Ruchu Wili 
mowski, dwie zaś Włodarz. 

W Krakowie miejscowa drużyna 
„Uarbarmia” rozegrała mecz ligowy 
ż LKS, zwyciężając go 1:0. Jedyna 
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Jaki winien być idealny małżonek? 


Nowoczesna kobieta o nowoczesnym meżczyźnie 


Znana amerykańska publicyst- 
ka, a ponadto kobieta zajmująca 
poważne stanowiska w wielu in- 
stytucjach społecznych, wypo- 
wiedziała się w tych dniach w 
jednym z dzienników nowojor- 
skich na temat swych poglądów 
o małżeństwie. Na wstępie zazna- 
czyła, że temat ten porusza dla- 
tego, że małżeństwo jest instytu- 
cją, która przeszła zasadnicze 
zmiany, i że wobec tego, że ko- 
bieta nie odgrywa już obecnie ro- 
li bezradnej i rozleniwionej isto- 
ty poszukującej męża, który jej 
da utrzymanie — należy zdecy- 
dowanie określić, czego żąda wła- 
Ściwie dzisiejsza kobieta od swe- 
go małżonka, 


PIENIĄDZ — 
TO NIE WSZYSTKO 

Przedewszystkiem więc kwestia 
finansowa. Autorką. która jest 
zwolenniczką samodzielności ko- 
biet, twierdzi, że właśnie ta sa- 
modzielność pozwala dziewczynie 
na uczynienie wolnego wyboru. 
Samodzielność jest więc czynni- 
kiem, podnoszącym poziom mo- 
ralny małżeństwa. Pieniądz sta- 
nowczo nie daje szczęścią — 
stwierdza autorka, — a dziewczy 
ny współczesne zwracają wobec 
tego większą uwagę na zalety 
przyszłego małżonka, jako wspó- 
towarzysza, nie traktując go, jak 
dawniej, jako dostawcy gotówki 
na mniej lub więcej luksusowe 
życie. 

NIECO O MĘSKIEJ 
"© POWIERZCHOWNOŚCI 


Wbrew istniejącym  zdaniom 
o tem, że mężczyzna nie potrze- 
buje być piękny, — poważna au- 
torka, która zresztą jest dokto- 
rem medycyny — zbija to według 
niej błędne mniemanie i twierdzi, 
że kobieta ma prawo wymagać 
od mężczyzny uroku. Na czemżeż 
ta uroda ma polegać? Przedew- 
szystkiem na kształtnej postaci. 
Gentleman może to osiągnąć z 
łatwością, jeśli będzie dbał o 
swoją linję, jeśli będzie się gimna 
stykował, używał sportu, jeśli nie 
będzie leniuchem i... jeśli nie bę 
dzie brudasem. Tu w srogich 
słowach autorka piętnuje przy- 
słowiowy wstręt płci męskiej do 
nadmiernego używania mydła i 
wody, ale kobieta współczesna, 
która tak bardzo dba o siebie, 
żąda stanowczo, aby gentleman 


był pożądnie, solidnie wyszoro- 
wany. 

Zwtaca również uwagę i na 
sposób ubierania się panów. 


Mężczyzna powinien umieć się u- 
bierać, powinien ubierać się spo- 


kojnie, wytwornie i dystyngowa- 
nie. Powinien unikać garderoby 
zbyt modnej, zbyt jaskrawej, 
krzykliwej. I jeszcze jedno: nie 
powinien pod żadnym na świecie 
pozorem używać słodkich, mdłych 
perfum, używanych zazwyczaj 
przez panie. 

CHARAKTER PRZYSZŁEGO 
MAŁŻONKA 
Charakter przyszłego współto- 
warzysza kobiety powinien zbli- 
żać się do pewnego ideału, jaki 
kreśli amerykańska publicystka. 
Przedewszystkiem więc powinien 


posiadać te cechy, które rozumie 
się pod określeniem dobry cha- 
rakter, powinien potrafić zacho- 
wać godność osobistą i nie mieć 
manji poniżania się wobec ob- 
cych na korzyść odgrywania roli 
pana i władcy wobec żony. Powi- 
nien być dobrze wychowany nie- 


tylko nazewnątrz, ale przede- 
wszystkiem w domu. 
-— Zwróćcie więc uwagę na 


sposób jego zachowania wobec 
matki i sióstr. To będzie miaro- 
dajne, jak będzie zachowywać się 
wobec was. 


GRUNT TO DOBRY HUMOR 


Bardzo ważną rzeczą jest tak- 
że dobry humor małżonka. Mał- 
żonek nie powinen być ponury i 
wiecznie zachmurzony. Humor 
jest cementem, który łaczy dobre, 
przyjacielskie małżeństwo. Mał- 
żonek powinien podzielać chęć 
rozrywek swojej żony i towarzy- 
szyć jej tylekroć razy, ile razy 
ma ochotę pójść potańczyć lub 
rozegrać partję tenisa. 


Oto wymagania amerykańskich 
dziewcząt. 


Władca białych słoni hodowcą kur 


Eks-król Syjamu Prajzdhipok na wygnaniu 


skowej trąbki używanej przez je-; zatrzymywał się cały ruch kołowy 
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Londyn, 2 maja (koresp. wł.) 
~ Zmienne są losy nawet głów- 
koronowanych. Obecnie w rezy- 
dencji letniej Surrey, w pobliżu 
Londynu, przebywa eks-król 
Syjamu Prajadhipok.  Jakżeż 
na tem tle skromnej letniej willi 
wyglada jego majestat? Na tle 
swego dawnego królestwa, fan- 
tastycznych pałaców, bezcennych 
marmurów, jego ciemna twarz 
miała ten pewien tajemniczy urok 
Wschodu, nie pozbawiony jakby! 
tajemniczej wielkości. To wszyst- 
ko zdaje się dziś fata - morganą 
i wspaniałe uroczystości dwor- 
skie i licznycdwór, i świta, i klej- 
noty królowej i księżniczek dwo- 
ru, podobny do tanagryjskich fi- 
gurek; i wreszcie święte białe 
słonie, których posiadanie było 
przywilejem królewskim, 


BIAŁY SŁOŃ 


Dziś z tego wszystkiego pozo- 
stała figurka białego słonia z 
kości słoniowej, stojąca na kómin 
ku w willi eks-króla w Surrey. 
Sam król spędza część dnia w 
swoim umeblowanym po eutropej- 
sku- gabinecie, lub tęż przebywa 
w słonecznym ogrodzie i poświęca 
czas hodowli drobiu. Kury i kacz- 
ki zastępują dziś wspaniały or- 
szak białych słoni króla Sjamu. 
Mały pan, o płaskiej twarzy i 
skośnych oczach pali cygaretkę i 
z zażenowaniem poprawia swój 
jaskrawy, jedwabny krawat. Kie- 
dy zapytacie go o jego gospodar- 
stwo z uprzejmym „uśmiechem i 
z pełną godności gościnnością, 
prowadzi na podwórze, gdzie prze 
chadzają się rasowe kury. Dziś 
jest władca nad tem małem pań- 
stewkiem żółtych kurczaków, a 
dźwięk ostry i niesamowity woj- 


go służącego dawniej dla wzywa- 
nia służby, dziś powoduje wrzask 
drobiu. 


SEKRET 24 PARASOLI 


W przedpokoju w willi, o dziwo, 
stoi ni mniej ni więcej tylko 24 
podstawki do parasoli. W każdej 
z nich tkwi jeden wielki parasol, 
cznaka władzy króla Sjamu. Trze- 
ba bowiem wiedzieć, że monar- 
sze w jego ojczyźnie przysługi- 
wało prawo używania dla siebie 
i swojej rodziny 24 parasoli pod- 
czas uroczystych pochodów. Nie- 
siono je nad nim i nad członka- 
mi rodziny, wielkie i ciężkie i był 
to nieomylny znak dostojeństwa. 
Dziś pozostały tylko symbolem 
dawnej świetności, ochraniającyra 
ongiś królewską głowę przed 
hłońcem Syjamu. 


CO ROBI KRÓLOWA? 


A cóż porabia królowa? Mała 
drobniutka pani o cerze kawy z 
mlekiem, przyodziana w białą 
jedwabną, europejską _ suknię, 
błądzi jakoś smętnie po obcych 
jej pokojach willi, Od czasu do 
czasu staje przy oknie, jej migda- 
towe oczy patrzą w przestrzeń. 
Czyżby królowa tęskniła do nie- 
wiernej ojczyzny, która wygnała 
ich sromotnie. 


Dwa wspaniałe syjamskie koty 
są jej ulubieńcami. Zdawałoby 
się, że głaskanie ich, lektura 
papierosy, to jedyne rozrywki 


królewskiej pary, Ach nie. Jesz- 
cze jest coś ponadto, jeszcze moż- 
na pojechać. na przechadzkę. W 
małej stajni stoi koń, a obok lek- 
ki powozik. To zastępuje dawnego 
wspaniałego zielonego Roll Roy- 
ce'a przed którym niezbyt dawno 


ilg 


Londynu, torując mu drogę. 
Trzeba jeszcze dodać, że życie 


królewskiej pary upływa pod o- 
pieką dwóch agentów Scotland 
Yardu, którzy czuwają nad bez- 


pieczeństwem eks-monarchy i je- 
go małżonki. 


"ABC— NOWINY CODZIENNE 
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Obozy protestacyjne 


Niedawno w teatrze na ul. Ka- 
rowej, aktorzy, nie mogąc dojść 
do porozumienia z dyrekcją na 
tle planowanej likwidacji teatru. 
zastosowali pomysłowy rodzaj 
presji. Oto rozgościli się na sta- 
le w teatralnym gmachu i oku- 
pując go przez szereg dni i no- 
cy, nie opuszczali zagrożonej 
placówki.  Zainteresowana pu- 
bliczność zwiedzała tłumnie ten 
iście cygański obóz, dostarcza- 
jac biwakującym pożywienia i 
nie szczędząc im słów otuchy d!a 
wytrwania na stanowisku. 

Bierny ten nacisk na dyrekcję. 
dał nawet pewne rezultaty, teatr 
ma być wznowiony i będzie bie- 
dował dalej. 

Wprawdzie mamy w Warsza- 
wie teatrów poddostatkiem i kto 


Biedz-szyby w Ameryce 
Ludność w obronie bezrobotnych górników 


Na drodze pomiędzy Pottsville i 
Filadcltfją spotyka się codziennie 
mknące w przerwach kilkuminuto- 
wych wozy ciężarowe, naładowane 
węglem. Są to przeważnie transpor- 
ty węgla wydobytego z „bieda-szy- 
bów*, położonych na terenach wę- 
glowych w pobliżu Pottsville. W sa- 
mej Filadelfji sprzedaje się tygod- 
niowo około 15.000 tonn węgla, po- 
chodzącego z „bieda-szybów'*. 

W pierwszym okresie krvzysu wy- 
dobywanie węgla i sprzedaż odby- 
wały się pod osłoną nocy, obeenie 
zarówno górnicy, jak i kandlarze 
pracują normalnie w dzień. Codzien- 
nie fysiące bezrobotnych w grupach 
po 3 — 5 ludzi schodzi do „bieda- 
szybów — i codziennie setki samo- 
chodów ciężarowych węgiel ten do 
wozi do wielkich miast w promieniu 
500 km. od miejsca eksploatacji. Na 
dalszych dystansach transport samo- 
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SIĘ MAŚĆ MARIGOLD Pip 


Antoni Marczyński 53) 


Zemsta Hindusa 


Powieść egzotyczna 


Podczas tego „pater noster“ zluzował dyżurnego urzędnika 
przy telefonie zastępca Hughes'a Wilkinsa, major Benson, który 
zaczął usprawiedliwiać się, dlaczego r'e pelecił poprawić „partac- 
kiej roboty” agenta, Muniego Kaleha. Cto wówczas przygotowy” 
wali się do nagłego zlikwidowania „bandy* Lohar Bary, oraz 
członków niemieckiego wywiadu i on, Benson musiał przy tem za- 
trudnić niemal wszystkich swoich ludzi. Halską nie zajmowano się 
po jej zniknięciu, gdyż stwierdzono. że ona szpiegiem nie jest. jak 
to wydawało się początkowo. Jeśli jednak obecnie pan pułkownik 
chce, by... 

— Chcę, — wtrącił znów Hughes Wilkins, — muszę ustalić, 
zdzie przebywa ta dziewczyna i zajmę się tem osobiście. Proszę 
mi przysłać jaknajprędzej szofera, który dnia 30-go lipca o 10-ej 
rano wiózł Halską z pensjonatu do... a, djabli wiedzą dokąd. 

Teraz dopiero pękła bomba. Okazało się bowiem. że Muni Ka- 
leh nie zanotował sobie wtedy numeru owej taksówki. 

— Precz z tym matołem! — ryknął pułkownik. — Majorze 
Benson, dziś jeszcze zwolni pan ze służby tego półgłówka, prôż- 
niaka, darmozjada... 


M e 


— ua] = EZ R ZWZ 


Biedny Muni Kaleh miał w tym dniu przedziwnego pecha. 
Kiedy po sześciokilometrowym „biegu naprzełaj” przez miasto sta- 
nal u celu, stwierdził z przykrością, że: primo, nie Gandhi r"zybył 
dziś do Kalkutty, ale tylko jeden z jego transwaalskich przyja- 
ciół, ...secundo, żadnych antyrządowych okrzyków na zebraniu nie 
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wznoszono, ...tertio, zamiast niecenzuralnej rezolucji, wzywającej 
do zbojkotowania werbunku do armji indo-angielskiej, uchwalono 
niemal jednogłośnie „dla dobra Indyj'* popierać ze wszystkich sił 
Anglje w wojnie o „wolność narodów“... A potem wśród wiwatów 
na cześć króla Jerzego V-yo, cesarza Indyj, uformował się pochód, 
który otwieralo ikłkuset młodzieńców, maszerujących 

równo, karnie, niby wojsko. tylko oczywiście wszyscy na bosaka. 
W drugim szeregu kroczył Prakasz Hangwani. Ujrzawszy Kaleha, 
stojącego pod latarnią, zaczął go przyzywać na migi. 

— Muni, hej, Muni, — zawołał jaknajgłośniej, chcąc przekrzy- 
czeć wrzawę, — pragnę uścisnąć ci dłoń na pożegnanie. 

Muni podbiegł, przywitał się i nolens-volens musiał maszero- 
wać obok Prakasza, skoro chciał z nim pogadać. 

— Dokąd idziecie? — spytał przedewszystkiem 

— Do koszar w Alipur. 

— A potem, — dorzucił jeanooki chłopak, idący po drugiej 
stronie Prukasza, — potem na wojnę, walczyć z imperjalhzmnem 
niemieckim! Pojdź z nami, to jest świętym obowiązkiem każdego 
Hindusa! 

Muni potakiwał z zapałem, jak przystało funkcjonarjuszowi 
angielskiemu, lecz w głębi ducha żywił poważne wątpliwości co 
do tego, czy imperjalizm niemiecki zagraża Indjom i czy powinno- 
ścią każdego Hindusa jest służyć za mięso dla armat gdzieś, hen 
na drugim końcu świata. Za czyją sprawę? 

— Pójdziesz? — nalegał jednooki. 

Poczciwy Prakasz wybawił Muniego z kłopotliwej sytuacji. 

— On nie może pójść z nami, ma żonę i czworo małych dzieci. 

— Więc żona będzie brała zasiłek. Będzie brała napewno wię* 
cej, niż on dziś potrafi zarobić. 

— Hej tam, kryj! Równy krok, raz... dwa, raz... dwa, raz... — 
zabrzmiał energiczny głos. — Kryć, mówię. A wy tu w piątkę w jed- 
nym szeregu? O, zatracone cywile. Piąty, odmaszerować na tył 
kolumny. Diegiem! 
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Druk. Literacka S. z o. 9, Warszawa, Nowy Świat 22, tel. 666-64. 


czwórkami, 


m 


z 
Ceny ogloszeń: 
w łakście (wśród artykułów) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr. 
60 gr. Notatki reklamowe — 1 mł. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł., lekarske — 30 gr. 
30 B^ Drobne po 20 gt. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych“ liczy się za oddzielne wyrazy, 
a tiusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza słę cyfrą (N, a 


chodowy ze względu na niską cenę 
węgla z „bieda-szybów*, wynoszącą 
5 dolarów za tonnę, nie wytrzymuje 
kalkulacji. 

Walka z nielegalnem dobywaniem 
1 sprzedażą węgla, prowadzona przez 
dyrekcje kopalń i władze policyjne 
nie dała dotychczas większyth re- 
zultatów. Więzienia są wprawdzie 
przepełnione górnikami i sprzedaw- 
cami nielegalnie dobytego węgla, 
ciewiele to jednak pomaga. Po wyj- 
éin z więzienia bezrobotni górni- 
cy znów idą do „bieda-szybów” i 
znów znajdują chętnych nabywców 
nu wydobyty węgiet. 

Zarządzenia władz w kiernnku zli- 
kwidowania nielegalnego handlu wę- 
glem spotykają się z wyraźną nicchę- 
cią ze strony społeczeństwa, które 
«smpatyzuje z bszrobotnymi górni- 
kami. Gdy w Pottsville dyrekcje ko- 
palń postanowiły wysadzić w powie- 


trze  „bieda-szyby”, eksploatowane 
przez bezroboinych górników, lud- 
uość miasta stanowczo się temu 


przeciwstawiła. Po pierwszym wybu- 
chu, który nastąpił w nocy, miasto 
zaalarmowane zostało biciem dzwo- 
rów. Tysiace mieszkańców wyleglo 
ua pobliskie pola węglowe i zmusi- 
to personel kopalń i rozstawione po- 
sterunki policyjne do ustąpienia z 


Nr. 128 mm 


wie czy nie byłoby lepiej urucho 
mić teatr w jakiemś mieście, 
gdzie go dotąd niema, no ale sta- 
ło się, pocieszmy się tem, że ta 
dzielna placówka może się przy- 
dać w razie liczniejszego napły- 
wu  stęsknionych za widowiska 
mi przyjezdnych z prowincji. 

Ale najciekawsze jest to, że po 
mysł biwakowania w lokalach, 
skazanych na zagładę, podziałał 
na funkcjonarjuszy różnych in- 
nych przedsiębiorstw. Oto dowia 
dujemy się, że pracownicy Baru 
Myśliwskiego (Nowy Świat 61), 
dowiedziawszy się o planowanem 
przez dyrekcję ogłoszeniu upad- 
łości idąc w ślady aktorów, oku- 
powali restaurację na znak pro- 
testu i od kilku dni nie opuszcza- 
ją lokalu, śpiąc na barowej la- 
dzie. 

Utrafiono nareszcie w metody 
walki z krnąbrnemi dyrekcjami i 
miejmy nadzieję, że te ofiarne 
czyny znajdą naśladowców. Spo- 
to jest jeszcze innych spraw do 
| wywalczenia. 

Naprzykład w autobusach. 

Publiczność musi sobie wywal. 
czyć obniżkę taryfy autobusowej. 
Pasażerowie powinni, zaprowian- 
towawszy się na drogę, zabloko- 
wać pewnego dnia autobusy, roz- 
gościć się w nich na dobre i nie 
opuszczać tych wehikułów sypia- 
jąc wraz z nimi w remizach. AŻ 
do obniżki cen. 

To samo z kolejami. Zapełnie 
tłumnie kurjery i jeżdżąc sobie 
Warszawa — Paryż, wymóc na 
dyrekcji obniżkę taryfy, 

Albo naprzykład z radjami: 
Poco pisać te listy, zażalenia i 
skargi na liche programy. Nale- 
ży zebrać się w tłum i wybraw- 
szy się z pościelą do gmachu 
Polskiego Radja pobyć tam parę 
tygodni. Należałoby jeszcze „koz- 
bić namioty w Zachęcie i grze- 
jąc się przy ogniskach wywależyć 
wyższy poziom wystaw. Możnaby, 
się też przespać w Akademji Li- 
teratury chrapiąc smacznie wraz 
z jej nieśmiertelnemi członkami. 
Słowem podtrzymać tę modę obo- 
zów przysposobienia nieposłusz- 
nych zarządów. Wiele jest jesz- 
cze w Polsce do wywalczenia. 

Jur. 
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pola. Kilkudziesięciu obywateli- are- 
zziowano. „Bieda-szyby” pozostały 
jednak nietknięte. 


Młodzi ochotnicy hinduscy jeszcze nie dotarli do biura wer- 
bunkowepo, jeszcze nie stanęli przed komisją lekarską, byli zaled- 
wie kandydatami na rekrutów, a już wziął ich za łeb jakiś biały, 
ubrany po cywilnemu, ale pachnący wojskowym „drillem* na milę. 
Gdy Muni Kaleh odwrócił głowę, ujrzał srogie, wąsate oblicze, 
upstrzone piegami i śmiesznie małe oczka, patrzące na niego z nie- 
ukrywana wściekłością. ~ 

— Do ciebie mówię, ufermo! Jazda na tył! 

— Ależ ja tylko... 

-— Stul dziób! Żołnierz ma słuchać, nie gadać! 

Schwycił Muniego za ramię, stanął, przytrzymał go, dopóki ko- 
lumna nie przeszła, wcielił go do ostatniego szeregu i znowu po- 
pędził naprzód. © dokończeniu rozmowy z Prakaszem nie mogło 
być mowy narazie; Muni uważał się za szczęśliwego, iż w iakiejś 
ciemniejszej ulicy zdołał zbiec z Szeregów. 

— Il co dulej? : 

Wszystko dziś zawiodło, a dzieci poszły spać o głodzie i jutro 
także nic jeść nie dostaną, jeżeli on nie zdoła pożyczyć choćby, 
dwóch, trzech ann. Ale od kogo pożyczyć, skoro Prakasz odmasze- 
rował do koszar? Chybaby od któregoś z kolegów... 

Kiedy zdyszany przybiegł do „swojego“ urzędu, dowiedział się 
w dyżurce, że go szukano, ba, posyłano po niego do domu. Ucie- 
szył się ogromnie. Sadził, iż chodzi o jakąś trudniejszą robotę i był 
dumny, że właśnie jego wybrano. A może przypomniano sobie 
wreszcie, czyja prowokacja doprowadziła do aresztowania Rund- 
stadstena i postanowiono wynagrodzić tę zasługę czemś bardziej 
konkretnem, niż sama pochwała? 

— Tak, czy owak, ceś mi dziś kapnie i dzieci jutro będą syte. 

Bezpośredni zwierzchnik kolorowych szpiclów wejrzał na Mu- 
niego jakoś dziwnie, poczem zdjął słuchawkę telefoniczną, połą- 
czył się z kimś, kogo tytułował panem majorem. 3 

— Chodź ze mną, — rzekł potem krótko. 


(D. e. n.). 


za miejsce wysokości 1 m.limetra przez szerokość jednej szpat- 
ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na l-ej stronie — 1 zł., 
nu ostątniej stronie — 
Nekrologja po 


komunikaty specjalne 
(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 


cytrą 


Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, te' 691-56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz. 


Kierownik: Tadeusz Ucieszyńsk!. 


Wydawca: MAZOWIECKA SPÓŁKA WYDAWNICZA 


